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Demagogja i spóźnione żale 


„Demagogjię wyborczą” na 
rzecz BBWR. robi prasa bruko 
wa z „Expressem Porannym" 
na czele. Jest to coś tak roz- 
paczliwie mizernego i prymity- 
wnego, że nie może tu być mo- 
wy © jakiejkolwiek dyskusji. 
Roan szerzenie świadomie 
kłamliwych "wiadomości" o 
„rozdźwiękach ', „wyłamyw 
niu się” z pod uchwał bojkoto- 
wych i t. d. it. p. nie zaimpo” 
nuje już — rzecz oczywista — 
nikomu. Pogodne i pobłażliwe 
wzruszenie ramionami będzie 
najlepszą odpowiedzią. Cóż ro- 
bić? Demagogja „sanacyjna”” 
musi stać na poziomie... ogól- 
no - „sanacyjnym”. Niesposób 
podobno skoczyć wyżej własnej 
głowy. Wedle stawu grobla... 


„Czas*” AE w ton odmien- 
ny. Wczorajszy jego artykuł 
wstępny nosi tytuł: Zasłona dy 
mowa; ale sens wywodów kon 
serwatywnego publicysty spro- 
wadziłbym raczej — pomijając 
„urzędowe' i nudne, jak lukre 
cja, uszczypliwości pod adre- 
sem opozycji — do krótkiej for 
mułki: Spóźnione żale, „Czas 
tłómaczy poczciwie społeczeń- 
stwu: 


Co Wam szkodzi? spróbuj- 
cie! ta nowa ustawa wybor- 
cza — to taki eksperyment; 
może będą słodkie owoce, a 
może i gorzkie.. Zobaczy- 
myl... 

Bardzo  aryginalne ujęcie 
sprawy! Doprawdy, zatrąca ono 
cynizmem. Wszak eksperyment 


pp. Sławka, Cara i Podoskiego || 


dokonywany jest na żywem cie- 
le kraju, w okresie historycz- | 
nym nieprawdopodobnie trud: | 
nym; Polska nie ma czasu na 
wyczekiwanie, czy ekspery- 
ment owych trzech mężów „zda 
egzamin", czy też — czego i 
„Czas” w zasadzie nie odrzu- 
ca — przyniesie „gorzkie” i 
„zielone“ owoce, „Eksperymen 
tów” konserwatywnych mieli- 
śmy — w dobie wojny świato- 
wej, naprzykład — niemało; 


skutki były bardzo opłakane; | 


kraj zapłacił za nie wcale S 
go. 

w stosunku do opozycji 
„Czas” jest nawet zgoła przy- 
jazny; przyznaje, że ta opozycja 
posiada „niezaprzeczenie,,„, bar- 
dzo znaczne wpływy w wielu 
częściach kraju". Zacna redak- 
cja zapomniała tylko BG; kaj 
nostce': ordynacje wyborc 
skombinowano al by kaka 
wpływy w społeczeństwie były 
bez znaczenia dla wyniku t. zw, 
wyborów, 

Zresztą, co tu dużo gadać! 
Wystarczyłoby, gdyby. redakcja 
„Czasu” zapoznała się z prze- 
biegiem debaty „grupy konsty- 
tucyjnej" B. B. W, R. w Pałacu 
Namiestnikowskim; myślę o tej 
pierwszej debacie, jeszcze przed 
„kompromisem' ks. Radziwiłła 
z p. Sławkiem; wtedy były... 
przebłyski zdrowego rozsądku. 

**k 
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W Grecji 
W obronie 


Republiki 


Strajki protestu w całym kraju — Oficerowie 
przeciw monarchii-Rozłam w gabinecie 


Z Aten donoszą, że w stolicy,w głowę bagnetem, jest monarchi- 


daje się zauważyć wzrost propa- 
śandy republikańskiej, 

Pewna ilość oficerów podpisa- 
ła odezwę, w której zobowiązują 
się oni do obrony ustroju republi- 
kańskiego nawet z bronią w ręku 
Minister wojny, generał Kondy- 
lis, nakazał aresztowanie kilku o- 
ficerów i wdrożył śledztwo. 

AJ 
+ 

W teatrze rewjowym w Ate- 
nach doszło do zajścia. Artyści 
wykonywali piosenkę, którą o- 
becni na widowni wojskowi uzna- 
li za obraźliwą dla króla. Wojsko 
wi wdarli się na scenę, poturbo- 
wali artystów i wyrzucili ich ze 
sceny. Gdy publiczność w panice 
opuszczała teatr na sali rozległy 
się strzały rewolwerowe. 

** 


Robotnicy fabryk tytuniowych 
w Patrasie rozpoczęli strajk jako 
protest przeciw planom przywró- 
cenia monarchji Kilka związków 
robotniczych w Atenach, Pireu- 
sie i Salonikach zapowiedziało 
również strajki protestacyjne na 
dziś, Policja zabroniła wszelkich 
zgromadzeń publicznych. 

* * 


Na dworcu w Patrasie poranio- 
no emeryt. gen. Vlachojanis'a, któ- 
ry przemawiał za utrzymaniem Re- 
publiki. Żołnierz Panayoti Pitas, 
który zadał mu kilka ciężkich ran 


stą. Rannego generała przewiezio- 
no do szpitala w Patrasie. 


ROZŁAM W RZĄDOWYM 
OBOZIE. 

Tło ostatniego przesilenia gabi- 

netowego w Grecji było następu- 
jące: Po wyborach premjer Tsa!- 
deris ogłosił zupełną neutralność 
Rządu w sprawie plebiscytu za 
zmianą wewnętrznego ustroju 
Grecji. Wszyscy członkowie Rządu |? 
mieli wstrzymać się od jakichkol- 
wiek wystąpień za monarchją lub 
też za utrzymaniem obecnego us- 
troju republikańskiego. Ponieważ 
część ministrów, a mianowicie gen. 
Kondylis i Theotokis wypowiedzie- 
li się otwarcie za monarchją, a in- 
ni ministrowie za utrzymaniem Re- 
publiki, doszło w łonie Rządu do 
nieporozumień .i następnie do o- 
twartego przesilenia. Z gabinetu 
ustąpili wszyscy ministrowie, któ- 
rzy zabierali głos za lub przeciw 
wprowadzeniu monarchji. Jedynie 
gen. Kondylis wszedł do nowego 
Rządu, ponieważ podtrzymuje go 
wojsko. Premjerem pozostał nadal 
Tsaldaris, ministrem spraw za- 
granicznych Maximos, a ministrem 
handlu Pesmanzoglou. Premjer 
Tsaldaris chce zachować zupełną 
neutralność podczas przyszłego ple 
biscytu. Przesilenie gabinetowe u- 
jawnia jednak pewien rozłam w 
rządowym obozie. (PAT). 


Tylko Rząd 


potrafi walczyć 


Kartel pracowników instytucy: 
użyteczności publicznej we Fran- 
cji ogłosił odezwę, w której po- 
tępiając dekrety oszczędnościowe, 
wzywa pracowników do porozu- 
mienia z Gereralną Konfederacją 
Pracy dla stworzenia szerokiego 


Pierwszy dzień 


W Belfaście panuje obecnie cał 
kowity spokój Jest to pierwszy 


robotniczy 
z wyzyskiem 


zjednoczenia. Zjednoczenie to — 
głosi odezwa — dałoby władzę 
Rządowi, mającemu za zadanie 
urzeczywistnienie polityki odbuda 
wy gospodarczej i postępu spo- 
łecznego. (PAT) 


szo 
bez zajść 
dzień bez zajść od 12 lipca. Woj- 
ska odwołano z ulic. (PAT) 


Wojna Włoch z Abisynią 


rozpęta burzę w calej Afryce 
200.000 żołnierzy włoskich w Afryce 


Gen. Niessel oblicza w „Figaro” 
liczbę  reguiarnych . wojsk wło- 
skich wysłanych z metropolji do 
Afryki Wschodniej na 90 tysięcy 
Do tego jednak należy dodać 4 dy 
wizje i 7 samodzielnych bataljo- 
nów milicji faszystowskiej oraz 25- 
tysięczny korpus, złożony z tubyi 
ców. Wraz z 30 tysiącami robot- 
ników, Włochy rozporządzają więc 
w Afryce Wschodniej ogółem oko 
ło 200 tysięcy ludzi, Zaopatrzenie 


ich w żywność w okolicach pustyn 
nych i pozbawionych dróg będzie, 
zdaniem gen, Niessela, nieraz na- 
trafiało na duże trudności, Wło- 
chy —pisze daiej generał — przy 
stępują do realizacji na szeroką 
skalę zakrojonego  przedsięwzię- 
cia i metodycznie się do tego przy 
gotowują. Posiadać pozatem będą 
w ręku ten atut, że operacje zo- 
staną rozpoczęte w momencie, 
który będą uważały za stosowne. 


Wszyscy staną do walki!... 


Nowomianowany poseł Abisyniji 


„|w Londynie, dr. Martin udzieli! 


nowego wywiadu prasie, w któ- 
rym z wielką szczerością omówił 
swe plany, Poseł podkrelił, że po 
szukuje pożyczki w wysokośc: 
dwuch miljonów funtów szterlin- 
gów, a następnie pragnie zacią- 
śnąć mową pożyczkę w wysoko- 
ści 5 miljonów funtów szterlin- 
gów. Kredyty te miały być począt 
kowo użyte na cete ożywienia ży 
cia gospodarczego i wyzyskania 
bogactw naturalnych Abisynji, W 
obecnej jednak sytuacji jest rze- 
czą naturalną, że pożyczka w 
pierwszym rzędzie pójdzie na ce- 
le obrony narodowej. Poseł wyra: 
ził nadzieję, że Rząd angielski u- 
dzieli kredytów na zakup broni 


podkreślił, że Rząd  abisyńsk. 
wprowadził specjalny podatek na 
cele obrony narodowej, który przy 
niesie około 5 miljonów funtów 
szterlingów. Dr. Martin stwierdził, 
że wojna może trwać długo. Arm- 
ja abisyńska potrzebuje amunicji; 
jej uzbrojenie stanowi około 200 
tych mauzerów, wśród dział jest 
wiele sztuk zdobytych na Wło- 
chach w bitwie pod Aduą w 1890 
roku. Poza tem Abisynja posiada 
pewną ilość karabinów maszyno- 
wych oraz 5—10 samolotów, Po: 
seł nie udzielił ścisłej odpowiedzi 
na zapytanie co do siły liczebnej 
armji abisyńskiej i oświadczył, że 
wszyscy mężczyźni będą bronili 
kraju, a kobiety będą im towa- 


irzyszyły podczas wojny. 


„Tylko cud może zażegnać wojne..." 


Specjalnie wysłany do Rzymu 
korespondent dyplomatyczny 
„News Chronicle” donosi, że wło 
skie stery wojskowe zwróciły je- 
szcze przed rokiem uwagę Musso 


liniego na koniecznoć utworzenia 
„korytarza“, któryby połączył o- 
bie kolonje włoskie .w Afryce 
wschodniej, — Erytreę i kraj So- 
mali, Korespondent wskazuje, że 


Objawy deflacji 
Coraz mniej pieniedzy w obiegu 


Obieg banknotów wyniósł na ko 
niec drugiej dekady lipca 901, a 
obieg bilonu 367,5 miłjonów zło- 


tych. Cały obieg pieniężny w Poi 
sce obniżył się do 1,268,5 miljo- 
nów złotych. (PRESS). 


To było do przewidzenia... 


Odbyło się posiedzenie Sądu 
Najwyższego w sprawach prote- 
stów wyborczych. Na posiedzen.m 
tem pod przewodnictwem prezesa 
lzby dla Spraw Wyborczych u- 


chwalono umorzyć nierozpatrzone 
protesty wyborcze do rozwiązane 
$o Sejmu i Senatu, Protestów tych 
było 39 z różnych okręgów kraju. 
(PID). 


projekt ten napotkał w pewnych 
kołach na silne sprzeciwy, Obec- 
nie przygotowania do działań wo 
jennych zaszły zbyt daleko, aby 
można mniemać, że Liga Narodów 
rozwiąże polubownie zatarg, Wło 
chy wysunęły żądania, które są 
nie do przyjęcia dla Abisynji. We- 


Czy Japonja wysyła 


Agencja Reutera donosi z To- 
kio: władze wojskowe odmawiają 
potwierdzenia pogłoski o tem, że 
Japonja dostarcza broni Abisynj: 
W kołach tych mówią, że różne 
pogłoski powtarza się najwidocz- 
niej w tym celu, aby wciągnąć Ja- 
ponję w zatarg włosko - abisyń- 
ski, Władze wojskowe japońskie 
nie widzą żadnej potrzeby potwier 
dzania tub zaprzeczania wiadomo 
ści o wywozie broni z Japonji do 
Abisynji. Japoński minister spraw 
zagranicznych oświadczył kores- 


dług korespondenta Rząd włoski 
domaga się odstąpienia trzech — 
czterech prowincyj, na co Abisyn 
ja nie zgodzi się bez walki. Dlate- 
go też tylko cud może zażegnać 
wojnę, która zapowiada się na 
walkę niezwykle zażartą, 


broń do Abisynii? 


pondentowi Reutera, że żadnych 
zezwoleń na wywóz broni z Ja- 
ponji do Abisynji nie wydawano. 
(PAT). 
" 

Jedna z wielkich firm europej- 
skich zamówiła w olbrzymich za- 
kładach japońskich Mitsui 100.000 
par obuwia wojskowego, 

Japończycy odmówili wykona- 
nia tego zamówienia, istnieje bo- 
wiem przekonanie, że buty te 
przeznaczone być miały dla armji 
włoskiej w Afryce. 


Niestyvchana Korupcja 
wśród hitlerowców w Gdańsku 


Zwolna wychodzą na jaw wy- 
padki niesłychanej korupcji wśród 
przywódców hitlerowskich na te- 
renie Wolnego Miasta. Wiedząc 
wcześniej o postanowionej dewa- 
luacji guldena, przywódcy ci do- 
konali kupna licznych domów w 
Gdańsku i Sopotach. 

Senator Wnuck, kórego tranza- 
cji waluty gdańskiej. 
guldena zostały zdemaskowane, 
nie jest odosobniony. Także inni 


hitlerowcy „zarobili* na dewalua- ! 


Nie będzie 
prasowej Wa 


Protest dziennikarzy argentyń- 
skich przeciw nowej ustawie pra- 
sowej odniósł skutek. Minister 
spraw wewnętrznych zawiadom ł 


Na granicy 

Oddział komunistów, złożony z 
500 iudzi z plemienia mongolskie- 
go napadł dnia 23 lipca wFeczorem 
na budynek rządowy w Naiwanie 
Dwaj urzędnicy japońscy zostali 
zabici, a czworo Japończyków do 
stało się do niewoli, Przywódca 
szczepu mongolskiego z Naiwanu 


W samych | 


cji waluty gdańskiej. W samych 
Sopotach około 50 will zostało wy 
kupionych przez hitlerowców i za» 
płaconych w  zdewaluowanych 
guldenach. 

Pokrzywdzeni właściciele sprze 
danych domów początkowo mil- 
czeli, obecnie jednak zdobyli się 
na odwagę i ujawnienie korupcji 
przywódców hitlerowskich. Kwe- 
stja tych skandalicznych iranzak= 
cyj ma być przedmiotem interpe- 
lacji w sejmie gdańskim. (PRESS) 


cenzury 
Argentynie 


prasę, że nowe przepisy nie dde 
tyczą dziennikarzy krajowych. 
(PAT) 


Dżeholu 


na czele swoich ludzi usiłuje ode* 
brać gmach z rąk napastników, 
Wysłano samoloty japońskie n% 
pomoc, Budynek został przez na~ 
pastników podobno podpalony. 
Naiwan znajduje się na połu* 
dnio - zachód od Kailu, na granis 
cy Dżeholłu i Hsin - Ganu, (PAT) 
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Prawdziwe życie „Trzeciej“ Rzeszy 
Naród pod dyktatura 


REPUBLIKAŃSKIE 
SZTANDARY. 

Urzędowa „Preussische Ztg.* do 
mosi, że policja znalazła w zam- 
ku biskupim w Lidzbarku (Heils- 
merg) w Prusach Wschodnich, w 
somieszczeniach związków mło- 
dzieży katolickiej 4 sztandary re- 
inc Niemiec czarno-żół- 
o-złote. Lokale związkowe zamk- 
nięto i opieczętowano. 

ARESZTOWANIA 
„BRACI MIŁOSIERDZIA“. 

Prokuratura w Essen wydała 
nakaz aresztowania dziesięciu 
członków kongregacji katolickiej 
„Braci Miłosierdzia* w Holsterhau 
sen koło Drosden w Westfalji, pod 
zarzutem utrzymywania przeciw- 
nych naturze stosunków z umysło- 
wo chorymi, powierzonymi ich o- 
piece. 


partyjny domaga się ostatecznego 

i całkowitego zlikwidowania prasy 

„wyznaniowej“. 

ROZWIĄZANIE ORGANIZACYJ 
KATOLICKICH. 

Min. spraw wewnętrznych Ba- 
denji zarządził rozwiązanie na te- 
renie Badenji sportowej organiza- 
cji młodzieży katolickiej „Deutsche 
Jugendkraft“, oraz wszystkich od- 
działów pokrewnych. Równocześ- 
nie skonfiskowany został cały ma- 
jątek tych organizacyj. Ważność 
rozporządzenia dawniejszego, za- 
kazującego wszelkiej działalności 
pod otwartem niebem, jak też gim- 
nastyki i sportów w zamkniętych 
budynkach, została ponownie pod- 
kreślona w stosunku do wszyst- 
kich narodowo - „socjalistycz- 
nych“ związków młodzieży. 

Jest to pierwsze rozporządzenie 
jednego z rządów krajowych, roz- 
wiązujące definitywnie katolicką 
organizację młodzieży. Zakaz ten 
stanowi więc bardzo poważny cios 
dla ogółm katolickich organizacyj 
młodzieży w Niemczech. 


LIKWIDACJA 
PRASY KATOLICKIEJ. 
Centralny organ partji hitlerow- 
kiej w Badenji „Der Fuehrer" po- 
łemizuje w bardzo ostrym tonie z 
badeńską prasą katolicką. Organ 


DEMONSTRACJA BURMISTRZA 
NOWEGO JORKU. 

Burmistrz Nowego Jorku La 
Guardia odmówił udzielenia pew- 
nemu Niemcowi zezwolenia na wy 
konywanie zawodu masażysty na 
tej zasadzie, że obywatele amery- 
kańscy, a przedewszystkiem Ży- 
dzi amerykańscy podlegają w 
Niemczech dyskryminacyjnemu 
traktowaniu. Na pytanie, czy trak- 
tat handlowy amerykańsko - nie- 
miecki z r. 1925 nie daje Niemcom 
równouprawnienia w dziedzinie 
wykonywania zawodu, La Guardia 


Przegląd 


prasy 


POLOWANIE NA „SZAREGO“ | wanie na „szarego człowieka". 


CZŁOWIEKA, 
To, co ma odbyć się we wrześ- 
niu b. nie będzie wyborami. 
Wobec bojkotu wyborów przez o- 


r 
krs 


cy nie szanują praw obywateli a- | pozycję, nieliczna część społeczeń- 


merykańskich. 
PROTEST RZESZY. 
Konsuł Rzeszy Niemieckiej 
świadczył urzędowo, że Rząd Rze- 


stwa zaakceptuje ustalonych z gó- 
ry kandydatów starościńskich spod 


0-1 znaku BBWR. Walka w tych wa- 


runkach nie będzie walką idei, my- 


szy przedsięweżmie kroki spowo- | śji, kierunków, a walką osobisto- 
du zarządzeń burmistrza Nowego | klikową. Jak donosi np. „Goniec“. 


Jorku, La Guardia. 
ZNAMIENNA ANKIETA. 
Senator King (stan Utah) zapo- 
wiedział, że zażąda przeprowadze- 
nia ankiety w Ameryce, czy prze-| 
śladowania antysemickie i anty- 
katolickie w Niemczech nie uspra- 


ZE zerwania stosunków 


odparł, że traktat ten nie ma zna- | dyplomatycznych między Stanami 


czenia ani mocy, ponieważ Niem- 


Zjednoczonemi a Niemcami. 


Wiersz o dniu 30 czerwca 1934 r. 


w Niemczech 


W rocznicę wydarzeń « dnia 30 
czerwca r. ub. panowało w całej 
prasie niemieckiej o tym wyczynie 
„wodza całkowite milczenie. Wy 


Faszyści wszystkich krajów łączą sie 


stów" z armij Kołczaka, Denik'- 
na i Wrangla, przebywający n1 
emigracji w Belgradzie i w War- 
szawie (?), zwrócili się do Musso 
liniego z ofertą, by im pozwniił 
sformować korpus ochotniczy, któ 
ryby przy boku armji włosk'ai 
walczył przeciw Abisyn'i. Zapew- 
niają oni Mussoliniego, że mogą 


Gdy opinja społeczeństw wszyst 
kich krajów oburza się na impe-- 
jalizm włoski, który prze do woi- 
ny z Abisynją, to jedriocześnie fa- 
szyści różnych narodowości opo- 
wiadają się po stronie Włoch, 

Dobrze w tych sprawach poin- 
formowana prasa hitlerowska do 
nosi, iż rozbitki  „białośwardz - 


zmobilizować kilka tysięcy ludz, 
wzamian za co żądają, by ze zdo- 
bytych na Abisynji obszarów wy- 
dzieloro im terytorjum, na któreia 
urządziliby „nowe państwo rosyj- 
skie“ pod protektoratem Włoch. 
Prasa hiilerowska nie pisze, ja- 
ka była odpowiedź Mussoliniego. 


100 OFIAR „CZARNEJ“ ŚMIERCI. 
W kopalni węgla w Joktiaba- 
dzie pod Giridih (Indje) nastąpił 
wybuch gazów. 33 górników po- 
niosło śmierć, 43 jest ranionych. 
DWA POCIĄGI ZDERZYŁY SIĘ. 
Na linji Berchtesgaden — Kvenig- |nych jest znaczna. 
swill (Niemcy) wydarzyła się kata- ŻOŁNIERZE ANGIELSCY 
strofa kolejowa. Zderzyły się dwa | NAPADLI NA WIEŚ HINDUSKĄ. 
pociągi. 15 podróżnych dozmało nie-| „Daily Herald" donosi, że żoł- 
«nacznych obrażeń. nierze angielscy napadli na wieś 


AUTOBUS ZDERZYŁ SIĘ 
Z POCIAGIEM, 

W Algierze na szosie pod Bel-Ab- 
bes w pobliżu Oranu nastąpiło zde- 
rzenie autobusu z pociągiem. Pięć 
osób poniosło Śmierć. Liczba ranio- 


Kkośnooka Mata Hari 


Chińskie władze wojskowe wpa 
dły na ślad dobrze zorganizowa- 
nej bandy szpiegowskiej, składa- 
jacej się z samych kobiet, których 
terenem operacyjnym były pogra- 
niczne prowincje Fukien i Kiang- 
si. 

Na czele bandy szpiegowskiej 
stała młoda i nadzwyczajnej uro- 
dy Chinka, którą często widywa- 
no w towarzystwie oficerów szta 
bu generalnego. Miała ona liczne 
pomocnice, również jak i ona pię- 
kne, których zadaniem było wydo 


Strajk okupacyjny i głodówka 
w Zduńskiej Woli 


W fabryce „Bracia Tuczewscy" | Robotnicy rozpoczęli głodówkę, 
w Zduńskiej Woli wybuchł strajk | domagając się przyśpieszenia in- 
okupacyjny spowodu zam'erzone- |terwencji w kierunku zlikwidowa- 
go zamknięcia fabryki, oraz nie- | nia konfliktu. 
wypiacenia zarobków. 


Strajk w przemyśle drzewnym 


W dniu 24 b. m. w tartaku 
„Postar" [Radzymińska 120) wv- 
buchł strajk robotników, wywoła- 
ny  skandaliczr.emi  warunkam* 
pracy i.płacy. Robotnicy zarabiał: 
od 23 do 40 groszy za godzinę i 
zmuszeni byli pracować 16 — 18 
godzin dziennie, a przytem i te 
liche zarobki były wstrzymywane. 
Robotnik w sobotę między godz:- 
ną 17 a 22 otrzymywał 2 lub 5 


stławąć od olicerów chińskiego 
sztabu plany forteczne-i mobiliza 
cyjne oraz inne wiadomości wojs 
kowe. 

Banda byłaby jeszcze długo 
grasowała, gdyby nie scena za- 
zdrości pomiędzy dwoma ofice- 
rami, którzy rywalizowali o wzgłę 
dy żółtej Mata Hari. 

Całą organizację szpiegowską 
aresztowano wraz z kilkoma ofi- 
cerami. Staną oni wkrótce przed 
sądem wojennym. - 


ię 


nież skandalicznie, 

Podobne warunki par'owały na 
innym tartaku tejże firmy („Tar- 
błon“ — ul. Błońska Nr. 4), to 
też i w tym tartaku pracownicy 
postanowili poprzeć prcaowników 
tartaku „Postar”, 

Właściciele tartaków pp. Go!- 
din i Sadowski nie chcieli zgodzić 
się ra żadne ustępstwa, mimo kil 
kakrotnych rokowań, to też pra- 
oownicy, zorganizowani w Związ- 
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złotych a conto, zaś resztę wypla 

cano groszami w ciągu całego ty- |ku Rob. Przem. Budowlanego, 

godnia. Drzewnego i Pokrewnych przysta 
Pozostałe warunki (higjena pra |pili do strajku polskiego. 

cy i t. p.) przedstawiały się rów- ł 


pod Dżabalpurem (w Indiach). Je- 
den z Hindusów został zabity, dwu 
nastu raniono. Za karę pierwszy 
bataljon pułku liverpoolskiego zo- 
stał zamknięty w koszarach. Przed 
stawiciel Labour Party mir. Atilee 
będzie interpelował Rząd w Izbie 
Gmin o tych wydarzeniach. 

BIJA FASZYSTÓW OSWALDA 

MOSLEYA. 

Podczas zgromadzenia na ratu- 
szu w Stratford zorganizowanego 
przez sir Oswalda Mosley'a do- 
szło do awantur. Na sali rozległy 
się protesty przeciw mowie MMos- 
ley'a, który występował w obro- 
nie Włoch przeciw Abisynji. 
NOWE ROZRUCHY W STANIE 

INDIANA. 

W Terre Haute (stan Indiana) 
doszło do ponownych rozruchów. 
Wojska użyły bomb z gazami łza- 
wiącemi celem rozproszenia mani- 
festantów. Ogólna liczba areszto- 
wanvch wynosi 150 osób, w tem 
dwuch profesorów wyższych u- 
czelni. 

EKSPLOZJA W FABRYCE 
CELULOZY. 
W fabryce celulozy w Nevers 
wydarzyła się eksplozja. Dwuch 
robotników poniosło śmierć na 
miejscu, a dwuch doznało ciężkich 
obrażeń. 
ECHA KRWAWYCH ZAJść 
W SENACIE ARGENTYŃSKIM. 
Z Buenos Aires donoszą: Krwa- 
we wydarzenia w senacie wywo- 
łały żywy odgłos w całym kraju. 
W stolicy panuje wielkie podnie- 
cenie. W mieście Rosario, z któ- 
rego pochodzi zabity senator Bor 
a Bohere, odbyły się burzliwe 
minifestacje. Komisja śledcze, u- 
tworzona dla zbadania incytentu, 
nie zdołała wyświetlić podłoża 
krwawych wydarzeń. Zaareszto- 
wany domniemany sprawca strze- 
laniny odmawia uparcie złożenia 
zeznań. Pomiędzy ministrem fi- 
nansów Dr. Pinedo a senatorem 
de la Torre doszio do ostrej wy- 
miany zdań. Minister wyzwał se- 
natora na pojedynek. 


Państwowe zakłady zbożowe 
sprzedały zagranicę, resztę zaps- 
sów zboża zeszłorocznego. Znacz- 
ne transporty żyta zakupiła ostat 
nio Danja. 

Magazyny państwowych zakła- 


łamał się tylko „Angriff“ umiesz- 
czając wiersz Gerharda Schuman- 
na p. t: „Der 30 Juni' („Trzy- 
dziesty Czerwca ']: 
„Und als der Mann die duklen 
Worte sprach:--Erschiessen! --- 
„War ein schwarzer Raum 
umi ihn. 
„Und als die Schiisse peitschten 
durch die Nacht, 
„Brach jede Kugel in des Fiihrers 
Herz. 
„Sołange Deutschland lebt, wird 
in den Nachten 
„Die Salve Menschen aus den 
Betten schrecken. 
„Und blutig wird das Herz des 
Mannes leuchten, 
„Der seine Freunde tilgte 
um das Reich". 


Brzmi to mniej — więcei po 

polsku: 
„Gdy mąż wyrzekł owe pcnure 
słowa: — Rozstrzelać:— 


„Otaczał go czarny mrok, 
„A gdy strzały rozległy sie 
po nocy, 
„Każda kula trafiła w serce 
wodza. 
„Dopóki Niemcy żyją, salwa ta 
„Wypłaszać będzie ludzi z ich 
posłań. 
„A krwawy nimb otaczać będzie 
serce męża, 
„Który dla Państwa zgładził 
swych przyjaciół". 


przy ul. Jasnej 16 w Warszawie 
w magazynie starożytności, nale- 
żącym do Marii Orłowskiej, w 
chwili, gdy ekspedjentka, 22-le'- 
nia Arna Manowska, (Syreny 5). 
zapalała kuchenkę gazową w po- 
koiku przylegającym do sklepu, 
nastąpił wybuch gazu i pożar. Si 
fa wybuchu rozbiła dużą szybę 
wystawową i małą — w górnem 
oknie. Jedn cześnie płomienie ob 
jęły Manowską, oraz znajdujące 
się chwilowo w sklepie: 30-letriią 
Marję Staniszewską, (Wielka 13). 
ekspedjentkę z sąsiedniej wędli- 
niarni Ludwiki Petzowej, (Jasna 
14) i 11-letnią Stanisławę Wiśniew 
ską  uczenicę.  Ogarnięte  pło- 
mieriami wybiegły na ulicę, gdzie 
Manowska upadła na chodnik. Na 
widok żywych pochodni, kierow- 
cy z postoju taksówek, oraz prze- 
chodnie rzucili się na ratunek, tłu- 
miąc płomienie płaszczami, lub 
też marynarkami, Właścicie! fir- 
my, „Antylcwarjat Polski", rów- 
rież w tymże domu zamieszkały, 
Teofil Prus, pozbierał i zabezpie- 
czył biżuterję, wyrzuconą siłą wy 
buchu z wystawy magazynu na 
chodnik. Na miejsce wypadku 
przybył pluton policji z kierown:- 


Á LO A OOOO ZA TO w w Z EE a a  e 


Puste magazyny 
państwowych zakładów zbożowych 


dów zbożowych opustoszały i za- 
pewne długo się nie zapełrią wo- 
bec zaniechania zakupów inter- 
wencyjnych. Nowem żytem doko- 
nywane są tylko niezriaczne tran 


zakcje przy małej podaży, (PRESS) 


„Na terenie Wilna toczy się wal- 
ka w łonie samej „sanacji“. Mają 
być wysunięte cztery kandydatury 
b. posłów: Mackiewicza, redaktora 
„Słowa* Wileńskiego,  Okulicza, 
redaktora „Kurjera Wileńskiego", 
sędziego Podoskiego, referenta us- 
taw ordynacyjnych, i Birkenmaye- 
ra, sekretarza wojewódzkiego". 

A ty, obywatelu, masz wybierać 
między tymi czterema panami. 
„Wybieraj“, obywatelu, kiedy Pac 
wari pałaca, a pałac Paca. 

To też „sanacja* poczyna rozu- 
mieć groteskowość sytuacji. Chce 
więc ię kłopotliwą sytuację utopić 
we frazeologii haseł wyborczych. 
Szuka się tylko okazji do ich wy- 
sunięcia. Okazja ma być Zjazd le- 
gjonistów, który ma się odbyć 6 
sierpnia. Początkowo, jak twier- 
dzi „Wieczór Warszawski”, Zjazd 
ten miał mieć 

„charakter przedewszystkiem u- 
roczystości żałobnej. Dlatego za- 
mierzano usunąć z niego wszelkie 
momenty polityczne i ograniczyć 
się do jednego tylko przemówienia 
kierownika ministerjum spraw woj- 
skowych, gen. Kasprzyckiego". 
Obecnie jednak postanowioną 

„rozszerzyć ramy“ Zjazdu i ze 
zwykłą reklamą wystąpić z suro- 
gatem programu. „Dziennik Wi- 
leński' ‘donosi, że: 

„w mowach, jakie będą wygło- 
szone na zjeździe krakowskim, 
przedstawiciele Rządu wystąpią z 
przedstawieniem programu, obli- 
czonego na dłuższą metę i że w pro- 
gramie tym sprecyzowane zostaną 
także hasła wyborcze, z jakiemi 
obóz rządowy ma zamiar iść do 
obecnych wyborów“. 

A „Wieczór Warszawski“ do- 
daje, że gdyby ten program Zjaz- 
du Legjonistów zwyciężył, to wte- 
dy: 

„na zjeżdzie zabraliby głos: ge- 
neralny inspektor armji, gen. Rydz- 
śmigły, oraz premjer Sławek”. 
Słowem, rozpoczyna się polo- 


Wczoraj o godz. 10-ej min, 15, kiem X komis. na czele. Wkrótce 


nadjechało pogotowie II oddzialu 
straży, oraz karetka Pogotowia 
Ratur.owego. Lekarz stwierdził 1 
Manowskiej, Stariszewskiej i Wiś 
niewskiej poparzenie całego ciała 
I, H i III stopni. Po udzieleniu po 
mocy, wszystkie 3 ofiary (w sta- 
nie ciężkim), przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus. 

Akcja straży ogniowej trwała 
40 minut. Wskutek wybuchu część 
obrazów i antyków uległa uszko- 
dzeniu. Jak się okazuje, Manow- 
ska, w zastępstwie właścicielki. 
która jest chora, jeszcze przed 
dwoma dniami zawiadomiłą za- 


Ale on już się nabrać nie da słod- 
kiemi słówkami. 


SYRENIE ŚPIEWY 
PRZEDWYBORCZE. 


Nawet przy takich wyborach 
trzeba jednak trochę zabiegać o 
względy wyborców. 

To też p. Cat jes stod- 
ki, jak lukrecja. Jest, czy też ma 
ochotę, zostać kandydatem i woli, 
by ci nieliczni wyborcy „sanacyj- 
ni“, którzy będą głosowali, skre- 
ślali jego kontrkandydatów  (ied- 
nocześnie kolegów klubowych i 
przyjaciół politycznych), pp. Po- 
doskiego, Okulicza czy Birkenma- 
vera, a nie jego samego, p. Cata. 
To też p. Cat staje się obrońcą 
uciskanej ludności. O królu już nie 
pisze, natomiast roni krokodyle 
łzy na temat rzeczywistej krzyw- 
dy rybaków z nad Naroczy. Ostat- 
nio kreśli p. Cat słuszne, ale nie 
pasujące do niego uwagi na temat 
złego postępowania urzędników 
wobec ludności. 


P. Cat się skarży, że urzędnik 
kolejowy, do którego się zgłosił o 
przestemplowanie mu biletu na 
dzień następny, stworzył mu 
„chwilę niepewności“, oświadcza- 
jąc: „A ja mogę tego nie zrobić“, 
poczem pisze: 

„Musimy sobie zdać sprawę, że 
u nas, w województwach wileń- 
skiem, białostockiem, nowogródz= 
kiem, poleskiem: 

Tysiące i tysiące urzędników, 
podurzędników, funkcjonarjuszy w 
stosunku do ludności nie odmawia- 
ją sobie tych „sekund niepewności”. 

Wiadomo, jak duża jest u nas 
ość ludzi, żyjących z podatków 
w stosunku do ilości ludzi płacą- 
cych podatki. Musimy sobie zdawać 
sprawę, że każdy z naszego narodu 
urzędniczego wpierw, niż załatwi 
sprawę, musi interesantowi, peten- 
towi dać odczuć, „że może tego nie 
zrobić”, musi mu dać odczuć swo- 
ją nad nim władzę. Musi. Nie jest 
to cechą jego charakteru osobiste- 
go. Jest to cecha charakteru na- 
rodowego. Cecha dla interesantów 
w urzędach, biurach, posterunkach 
dość ciężka“. 

P. Cat zapomina o jednem, że 
ten stosunek urzędnika do ludnoś- 
ci jest właśnie wynikiem „sanacyj- 
nego” systemu rządzenia. 

S-EK. 


Gazownia Warszawska lekceważy życie ludzkie 


Groźny wybuch gazu 


rząd gazowni o ulatnianiu się ga” 
zu, Wczoraj rano zaś udała się sa 
ma do zarządu na ul, Kredytową, 
prosząc o przysłanie montera, dla 
zbadania urządzenia. Jednak nikt 
nie zjawił się, Dopiero po kata- 
strofie przybył monter, stwierdza 
jąc, iż kurek przy kuchence, wsku 
tek uszkodzenia, nie domykał się 
i przepuszczał gaz. Na miejsce 
wypadku przybyły władze sądo- 
wo - śledcze, które, po dokona- 
niu prowizorycznych oględzia, Po 
leciły policji sklep opieczętować 
— do czasu przybycia powtórnej 
komisjj i dokonania szczegóło” 
wych oględzin. 


pS a 


Zmiany w Polskiem Radjo 


Diugoletni kierownik programo- 
wy Rozgłośni wileńskiej, p. Wi- 
told Hulewicz, obejmuje z dniem 
1 września r. b. stanowisko kie- 
rownika Wydziału Literackiego w 
Centrali Polskiego Radja w War- 
szawię. 

Jednocześnie na stanowisko dy- 
rektora Rozgłośni wileńskiej powo- 
łana została p. Wanda z Filipkow- 
skich Pełczyńska. 

Dotychczasowy długoletni kie- 
rownik Wydz. Literackiego Pol- 
skiego Radja, p. Zdzisław Mary- 
nowski, przechodzi na stanowisko 
kierownika Biura Rozgłośni Re- 
gjonalnych, które swą ramą obej- 
muje sprawy wszystkich polskich 
rozgłośni regjonalnych. 

Stanowisko dyrektora Rozgłośni 
łódzkiej obejcie p. Bohdan Pawło- 
wicz, który ostatnio pełnił obo- 
wiązki dyrektora Rozgłośni [wow- 
skiej. 

Kierownik programowy Rozgło- 


śni lwowskiej, który ostatnio w 
ciągu kilku miesięcy sprawował 
w Centrali Polskiego Radja obo- 
wiązki szefa Biura Przygotowania 
Programów, dyr. Juljusz Petry, 
mianowany został dyrektorem Roz 
głośni lwowskiej. 


Rada Zawodowa 


WARSZAWY. t 

Dnia 26 lipca (piątek) o godz. 
18-ej odbędzie się posiedzenie mię- 
dzyzwiązkowego 

GŁÓWNEGO 

KOMITETU PROPAGANDY 
przy Radzie Zawodowej. 

Każdy Oddział związkowy two- 
rzy u siebie Komisję Tygodnia Pro- 
pagandy. Po jednym przedstawi- 
cielu z każdej Komisji wchodzi w 
skład Głównego Komitetu Propa- 
gandy. 

Wszystkie Komisje związkowe 
niechaj wydelegują swoich przed- 
stawicieli na piątek Długą 21 m.8, 
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Głosy czytelników 


Przywódcy, masa i wybory Deklaracja Klubu radnych P. P. 5. 


w Sosnowcu 


P. W. Stpiczyński w nr. 

„Kur. Porannego" w artykule 
fystępnym zabiera głos w spra- 
wie bojkotu wyborów przez PPS. 
3 Str. Ludowe. Zaznaczywszy, że 
„od 13 lat różni się zasadniczo z 
przywódcami PPS. w poglądach 
ma taktyką stronnictw ludowych i 
robotniczych“, na tle lekko zary- 
sowanych wspomnień atakuje 
przywódców sejmowych PPS. — 
tow. Niedziałkowskiego 1 tow. 
Żuławskiego, zwalając na nich wi 
nę za bojkot wyborów. 

Nie mam zamiaru bronić tych 
towarzyszy, gdyż oni sami to le- 
piej zrobią, ale chcę pod swoim 
kątem widzenia, pod kątem wi- 
dzenia asa: rzy a robotnika, po- 
ruszyć niektóre punkty wspomnia 
nego artykułu. P. Stpiczyński, — 
jak i wielu innych z obozu „sana- 
cyjnego", sądzi, iż masy robotni- 
cze i chłopskie to „ciemne masy“ 
— jak im zagrają przywódcy, to 
będą one w ten takt tańczyć. Tu 
się p. Stpiczyński grubo myli — 
szerokie masy skutki takiej czy 
innej polityki odczuwają najlepiej 
na swoim własnym grzbiecie i od 
tych skutków uzależniają swoje na 
stroje i działanie. 


Partja PPS. dlatego zdobyła po 
słuch w masach, ponieważ działal 
ność jej była skierowana przeciw 
ko uciskowi i przemocy. 

Entuzjazm w masach robotni- 
czych Warszawy dla przewrotu 
majowego tłumaczy się tak samo 
chęcią zaprowadzenia innych rzą 
dów — rządów uczciwych. 

A co później nastąpiło? 


Oto „naprawa  Rzeczypospoli- 
rej” zaczęła się od powołania do 
„współpracy“ żywiołów z Dziko- 
wa i Nieświeża. Dałsze „reformy“ 
ustaw ubezpieczenowych i socjal 
nych w kierunku pogorszenia po- 
łożenia mas pracujących — prze- 
stały entuzjazmować kogokolwiek 
bądż dła rządów „sanacyjnych". 
Bo przecież za trudno żądać, aby 
bity całował rękę, która go bije. 

„Reformy“ rządów _„sanacyj- 
nych" i klubu BB. szły w dalszym 
ciągu po linji obniżenia zarobków 
robotniczych i podwyższania wy- 
nagrodzenia wyższej biurokracji i 
rozpierania się systemu biurokra- 
tycznego. Słuszne zatem było sta- 
nowisko przywódców robotni- 
czych, gdy „usiłowali . dyktować 
swoje warunki“. 

Gdy na czele rządów „sanacyj- 
nych“ stanął były tow. „Kozak”, 
to w dalszym ciągu kontynuował 
„zasadnicze reformy państwowe". 
Jedną z nich była konstytucja 
kwietniowa, oraz nowa ustawa 
wyborcza, która ograniczyła w 
prawach szerokie masy ludowe. 
Reforma ta jest czysto faszystow- 
ska, a masy wiedzą jakie to są 
rządy faszystowskie we Włoszech 
i Niemczech. Dlatego do takiej 
„naprawy Rzeczypospolitej" nie 
palą się masy ludowe. 

Nastrój mas za krzywdy ponie- 
sione z powodu ordynacji wybor 
czej musiał być odczuty przez wo 
dzów partyj masowych i dlatego 
nie mogli oni inaczej formułować 
swego stanowiska jak tylko—boj 
kotem wyborów. 


A zatem bojkot wyborów przez 
szerokie masy pracujące będzie 
skutkiem polityki klubu BBWR. i 
rządów  „sanacyjnych*, będzie 
protestem przeciw tym rządom. 
Nawet te żywioły np. urzędnicze 


rów, nie będą wszak wyrazem 
sympatii dla Rządu byłego tow. 
„Kozaka“. 

Pozostaje otwarta sprawa „mo 
żliwości utworzenia Rządu lep- 
szego“ i ona dojrzewa i urze- 
czywstni się, jak  urzeczywistnił 


—, 


200, — które pójdą z musu do wybo- się przewrót majowy, z tą tylko 


różnicą, że nie będą to rządy Dzi- 
kowa, Nieświeża i „Lewjatana” a 
rządy dla dobra szerokich mas ro 
botniczych i chłopskich. 
JEDEN Z WIELU UŚWIA- 
DOMIONYCH, ZNAJĄ- 


CYCH SZTUKĘ PISANIA. 


P. Greiser zapowiada walkę 


Nowa karta „przyjaźni“ Polski z hitlerowcami 


Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
skutkach  skandalicznej polityki 
hitlerowskiej w Gdańsku, której 
wynikiem był przewiekły „kryzys 
zaufania“ do waluty gdańskiej. 

Nawet surowe przepisy dewi- 
zowe nie zdołały podtrzymać kur 
su, w obrotach prywatnych gulden 
wykazuje 20 proc. disagio w sto- 
sunku do złotego. 

Jednem z następstw tego fak- 
tycznego obniżenia wartości gul- 
dena był fakt, że na terenie Gdań- 
ska polska taryfa celna była o 
kilkanaście procent niższa, ponie- 
waż należności celne regulowano 
w walucie pozornie równowarto- 
ściowej złotemu, a faktycznie niż- 
szej pod względem wartości. 

To też polskie  Ministerjum 
Skarbu znalazło się w konieczno» 
ści wydania w dniu 20 b. m. za- 
rządzenia, nakazującego clenie to 


WYŚCIGI KONNE 
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warów, przeznaczonych dla Pol- 
ski. wyłącznie w urzędach, poło- 
żonych na terenie Rzeczypospoli- 
tej. 

W odpowiedzi na to zarządze- 
nie- p. Greiser, prezydent Senatu 
Gdańska wystąpił z jawnym bun- 
tem, motywując swoje postępo- 
wanie tem, że powyższe zarządze- 
nie „stanowi niezwykle doniosłe 
złamanie stanu prawnego, istnie- 
jącego. między. W. Miastem a Rze- 
czypospolitą". Tak dowodzi p. 
Greiser w piśmie, wystosowanem 
do. Komisarza Generalnego R. P. 
w Gdańsku, jakkolwiek zarządze- 
nie Ministra Skarbu R. P. nie jest 
niczem innem. jak konsekwencją 
faktycznego stanu rzeczy, powsta- 
łego ma -tle polityki finansowej 
Senatu. 

P. Greiser domaga się, aby „roz 
porządzenie zostało natychmiast 


EEO 


Str. 


Na wczoraj było zwołane posie- 
dzenie Rady miejskiej Sosnowca, 
celem wyboru delegatów do „zgro- 
madzenia okręgowego". Radni so- 
cjalistyczni złożyli deklarację, któ- 


cofnięte“, zawiadamia, że wydał 
dyrekcji ceł W.Miasta polecenie nie 
wykonywania tego zarządzenia za- 
strzega sobie prawo wydawania 
zarządzeń „dła ochrony interesów 
miasta“ i żądania odszkodowania 
za straty, jakie W. Miasto ponieść- 
by mogło w związku z tem rozpo- 
rządzeniem. 

W komentarzu swym do tej noty 
Senat skarży się, że rozporządze- 
nie polskie musiałoby wyelimino- 
wać handel i przemysł gdański, 
jako dostawcę towarów zagranicz 
nych na rynek polski i spowodo- 
wać zamknięcie portu gdańskiego. 
że następstwa wytworzonej obec 


ra wyraża stanowisko klasy robot- 
niczej Zagłębia Dąbrowskiego. De- 
klaracja daje na wstępie surowa 
ocenę wartości samej Rady miej- 
skiej, takiej, jaką wyszła ona z t. 


nie sytuacji będą bardzo ciężkie 
dla Gdańska, to nie ulega wątpli- 
wości. Już dziś liczni kupcy gdań- 
scy wydają polecenia swym zagra- 
nicznym klijentom, by towary, za- 
miast na Gdańsk, kierowali na 
Gdynię. Dlatego w interesie lud- 
ności Gdańska leży znalezienie po- 
rozumienia z Polska, lecz pod każ 
dym wzgledem za rządów hitlerow 
ców, z ich ewanturnicza polityką 
finansowa (finasowanie bojówek i 
„robienie* wyborów z pieniędzy 
państwa), nastawieniem na „po- 
wrót do Rzeszy“, zamrażaniem na 
leżności w Rzeszy itp.—sprawa ta 
iest więcej, niż wątpliwa. 


zw. wyborów samorządowych, po- | 

czem oświadcza: | 

„Ordynacja wyborcza do Sejmu, 
uchwalona głosami BBWR, pozba- 
wi masy robotnicze i chłopskie 
prawa decydowania bezpośrednia 
o tem, kto ma kandydować do Sej- 
mu, a ordynacja wyborcza do Se- 
natu pozbawia wogóle robotników, 
i chłopów prawa wyborczego, czy= 
niąc z tych, którzy krwią swoją i 
ofiarami wywalczyli Niepodległość 
Polski — obywateli drugiej klasy; 
natomiast nadaje przywileje i two- | 
rzy „obywateli pierwszej klasy“ z 
obszarników, fabrykantów, szlach= 
ty i burżuazji polskiej, żydowskiej 
i niemieckiej, posiadającej wyższe 
wykształcenia; warstwy te w ol- 
brzymiej swojej większości były 
wrogo usposobione do walki o Nie- 
podległość i zawsze wiernie służy« 
ły carom i kajzerom. 

Przeciw takim ordynacjom wys 
borczym Klub Radnych P. P. S. w. 
imieniu mas robotniczych i chłop- 
skich, składa jaknajenergiczniej= 
szy protest, wzywa wszystkich da 
niebrania udziału w takich wybo= 
rach, a radni Klubu P. P. S. rezy- 
gnują z wysyłania przedstawicieki 
swoich do „Zgromadzenia okręgo- 
wego” i na znak protestu nie wez 
mą udziału w posiedzeniu Rady 


(W.). | Miejskiej”. 
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Jeszcze kilka liczb i parę uwag 


Chcielibyśmy jeszcze podzielić 
się z czytelnikami kilku liczbami | 
zaczerpniętemi z „Małego Roczni 
ka Statystycznego” na rok 1935. 

W ciągu trwania działalności 
sądów doraźnych w Polsce od 2 
września 1931 do 13 marca 1934, 
a więc w ciągu dni 922 wykona- 
no wyroków śmierci 167 czyli co 
przeszło 5 dni wykonywano jeden 
wyrok śmierci. 

W roku 1933 wpłynęło do ko- 
morników 1.735.000 egzekucji — 
czyli co 20 obywatel był egzek- 
wowany przez komorników, a 


Faszyzm włoski przed wojną 
To dopiero początek!... 
Kryzys waluty włoskiej 


Skutki awanturniczej polityki 
Mussolir"ego nie kazały na sieb'e 
długo czekać, Obłąkańcza polity- 
ka zbrojeń, przygotowanie wy- 
magającej olbrzymich kosztów wy 
prawy abisyńskiej wywołać mu- 
siały katastrofalne następstwa w 
sytuacji waluty włoskiej, 

Handel zagraniczny, przy ogól- 
nem skurczeniu obrotów wykazał 
w pierwszem półroczu r. b. ujem- 
ne saldo, w wysokości 1 miljard 
381 milj. lirów. Pod wpływem 
ujemnego już od dawna b lansu 
płatniczego — zapasy złota kur- 
czą się, Ostatni bilans Banku Wło 
skiego wykazuje 5.677 mili, lirów 
złota wobec 12.684 milj. lirów c- 
biegu banknotów. 

Ostatnio na giełdach waluwto- 
go, wynoszący w stosuriku dó zło 
wych lir zachwiał się. lejia je- 


Nowa fala procesów 
politycznych w Austrii 


Pod naciskiem „Heimwehry” ; 
wyzyskującej słabość i niezdecy- 
dowanie Rządu Schuschrigga dla 
przeprowadzenia swojeżo  faszy- 
stowskiego kursu, wzrasta obecnie 
fala teroru przeciw partjom lewi- 
cowym w takim samym stopniu, 
w jakim słabnie odpór Rządu prze 
ciw austrjackim hitlerowcom. 

Oficjalny organ  szturmówek 
- Schuschnigga wystąpił niedawno 
z wezwaniem do zaprzestania 
wszelkich dążeń  pojednawczych. 
Pismo to zapytuje „Czy odebrano 

marksistowskim ich 

Dogiąd?' i dodaje: 
„Byłoby to mydleniem oczu, 
gdybyśmy chcieli odpowiedzieć 

: zaco na to pytanie. Nowa 

Austrja nie przerobi ich na bo- 

jowników naszej idei, a zdobyć 


tylko  „mitliuferów*  (biegną- 
cych za tłumem), to rzetelnie 
mówiąc, nie opłaca się', 

Pismo domaga się obostrzenia 
walki, ażeby marksizm zniszczyć 
w jego zewnętrznych objawach, 

Kurs ten, zdaje się, już został 
zapoczątkowany. Sędziowie otrzy 
mali wskazówki zgóry i w ubie- 
giym „miesiącu skazano komuni: 
stów i socjalistów łącznie na 110 
lat więzienia, 

W pierwszych dniach sierpnia 
rozpocznie się wielki proces prze 
ciwko 44 socjalistom, wśród któ- 
rych jest także były redaktor od- 
powiedzialny „Arbeiterzeitung" 
tow, Sailer, który w więzieniu na 
bawił się choroby oczu i zdaniem 


lekarzy grozi mu ślepota. 


tego polskiego 49.916 (choć tak- 
tycznie kurs istotny był niższy od 
parytetu — 43,70 obniżył się do 
41,50, a ostatnio notowany był 
kurs 38 zł za 100 lirów. 

Powodem bezpośrednim za- 
chwiania się lira było zarządzen © 
włoskiego Ministra Finarsów, za- 
wieszające przepis od 40 proc. po 
kryciu waluty. 


ścią spłacenia zobowiązań wobec 
zagranicy, wynoszących — zda- 
niem jego pół miljarda lirów. 

Przyszłość lira stoi pod znakiem 
zapytania i awanturniczy milita- 
ryzm wymagać będzie dalszych 
wydatków — zarówno w kraju, 
jak i zagranicą, To też, mimo su- 
rowych przepisów  dewizcwych, 
przypuszczać należy, iż nastąpi dal 
sze obniżenie pokrycia, 

Słowem — Włochy są na pro- 
stej drodze do katastrofy waluto- 
wej, którą można co najwyżej od- 
raczać, ale, która, przy obecnej 


Minister tłumaczy to konieczno: |polityce Włoch jest nieunikniona. 


Mussolini likwiduje swą „lewice..“ 


W maju obradowała w Rzymie 


francusko - włoska Konferencja pżenia do klasy robotniczej ' 


Korporacyjna, która francuskim 
delegatom przyniosła pewną nie- 
spodziankę, Oto stwierdzili obec- 
ność przedstawicieli lewicowych, 
antykapitalistycznych, pelnych za 
pału i bojowości. 

Nie byli to przytem skorvmpo- 
wani eksrewolucjoniści w stylu 
Rossoniego „wodza syndykalizmu” 


lub też koserwatysty i wsteczniaka' 


Bottai, udawałącego „faszystow- 
skiego (pseudo) rewolucjonistę”, 
Delegaci francuscy, słyszac de- 
klamacje antykapitalistyczne i re 
wolucyjne, zapytywali siebie, czy 
czasem Lie omyłlili się i zamiast 
do Włoch — nie trafili do Rosji 
Sowieckiej. 
Najbardziej bojowo zachowywa 
ła się grupa młodych faszystów 
spod znaku pisma  „Santiere” 
(Ścieżka””),) organu młodych ta- 
szystów, którzy wzięli na serjo 
„antykapitalizm” Mussoliniego, 
„syndykalizm' Rossoniego i wy- 
pady Bottai przeciwko burżuazji. 
Pismo to wykazywało pewną 
oryginalność i znaczną śmiałość 
pomysłów, nie było tam tego bał- 
wochwalczego stosunku do „hje- 
rarchji" i do samego „il duce", ża 
ki przeważa w całej prasie wło- 


skiej. Szerzono ideje istotnego zbłż 


nek do niej daleki był od pospoti- 
tego u faszystów stosunku pro- 
tekcyjnego i traktowania robotn - 
ków w ter sposób, jak dewotka 
traktuje dziadów kościelnych, da 
jąc im jałmużnę, 

Idee te były zrazu tolerowane, 
może niekiedy popierane, ale wre 
szcie wydały się podejrzane, to 
też „Santiere'* już nie istnieje. 
„Antykapitalietycznemu' skrzydłu 
faszyzmu ścięto głowę. 

Taki jest los wszelkich kierun- 
ków „rewolucyjnych* w  faszyź- 
mie, włoskim czy innym... 


Piernik i wiatrak 


W „Ilustrowanym Kurjerze Co- 
dziennym“ czytamy: 
„Chrześniak p. Prezydenta, szef 
kancelarji cywilnej p. Prezydenta 
R. P., dr. Stan. Świeżawski, wyje- 
chał w sobotę do Zakopanego, gdzie 
będzie trzymał, w imieniu p. Pre- 
zydenta R. P. do chrztu. siódme 
dziecko pp. Czumów. B. poseł Czu- 
ma był referentem budżetu p. Pre- 
zydenta R. P, w Sejmie“. 
Przyznajemy, że nie pojmujemy 
tej notatki. Co ma piernik do wia- 
traka, a referat budżetowy do sió- 
dmego dziecka pana referenta? 


odliczając młodzież do lat 19 — 
co 10-ty (dziesiąty), jest to dowo- 
dem „dobrobytu“ naszej ludności 
w okresie rządów  kapitalistycz- 
nych. 

W ciągu roku 1933 skazano 
przez sądy powszechne, sądy pra 
cy i władze administracyjne oko- 
ło 1.800.000 obywateli czyli co 20 
obywatel skazany był. za jakieś 
przewinienie, a odliczając dzieci 
(do 13 lat) i starców (ponad 60 
lat) — co 11-ty (jedenasty). 

Liczba spraw wpływających do 
Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego stale wzrasta. Z prze 
szło 5.000 spraw w roku 1928 li- 
czba ta doszła do przeszło 11.000 
w roku 1934, przyczem gwałtow- 
ne powiększenie się wpływu 
spraw pip nastąpiło w latach 
1929 — 1931. 

ŻY” dotyczące ilości wyro- 
ków sądowych i osądów admini- 
stracyjnych oraz powiększenie się 
ilości spraw w Najw. Tryb. Adm. 
są jaskrawą ilustracją do charak 
terystyki naszej biurokracji. Lud- 
ność naszego kraju została, ujęta 
w obcęgi przepisów administra- 
cyjnych, do których wprost nie 
jest w stanie się dostosować. 
Tak liczby „przewinień“ jak i li- 
czby skarg do Trybunału wska- 
zują jednak niewątpliwie nietylko 
że ludność nasza nie może zżyć 
się z ilością i surowością przepi- 
sów ale i to, że przepisy te nie 
zawsze stosowane są przez wła- 
dze z należytym umiarem, — nie 


— 


byłoby bowiem wtedy tak wiel- 
kiej ilóści skarg na postanowie- 
nia władz, do których to orze- 
czeń łudność widocznie nie posia 
da odpowiedniego zaufania. 

Bylibyśmy bardzo ciekawi wie 
dzieć, jaka ilość skazanych jest 
analfabetami. Ułatwiłoby to nam, 
a i władzom wyprowadzenie odpo 
wiednich wniosków. Niestety, tej 
informacji niema zupełnie. Wogóle 
niema zupełnie w „Roczniku'* da- 
nych o stosunku ludności do anal 
fabetyzmu. 

Niema równeż w „Roczniku“ 
danych o ilości więżniów politycz 
nych; a niestety między informa= 
cjami policyjnemi i pochodzącemi 
z innych źródeł różnice są bardzo 
wielkie. „Rocznik“ powinien sy- 
tuację wyjaśnić. 

Niema wreszcie w „Rocznika 
podziału kat na kary pozbawie- 
nia wolności i na kary grzywny 
oraz podziału uwięzionych na a- 
resztantów śledczych i więżniów 
odbywających karę. Niema tych 
danych bądź przez przeoczenie— 
bądź z przyczyn od redaktorów, 
wydawnictwa niezależnych. Mo» 
że znajdą się jednak w wydawni 
ctwie na rok następny ? 

Ale już i te dane, które w „Ro- 
czniku“ są zawarte pozwolą czy- 
telnikom przez ich porównanie 
wysnuć właściwe wnioski. Nieste 
ty, my wniosków tych wysnuć 
„nie mamy prawa”. Uczynią to 
łatwo za nas sami czytelnicy.. 

Józef Litauer. 


NOWE GORZE GE GO ZOE EO RACE 


W ubiegły wtorek zmarł w Wie 
dniu w 61 roku życia jeden z naj- 
bardziej zasłużonych i lubianych 
przez austrjackich i czechosłowac 
kich socjalistów tow. Otto Gloec- 
kel, 

Otto Głoeckel posłował do par 
lamentu austrjackiego od 1907 ro- 
ku aż do upadku monarchii z ra- 
mienia górników z okręgu Joa- 
chimstal (Joachimowo). Był on 
duszą i sercem oddany kilasie ro- 
botniczej i pomimo, że okrąg, z 
którego posłował dostał się repu- 
blice czechosłowackiej, a Gloec- 
kel, jako Niemiec, został obywa- 
telem austrjackim, jeszcze dzisiaj 
niema! w każdej izbie robotniczej 
jego dawnego okręgu wyborcze; 
wisi portret tow, Ottona Gloec- 
kla, 

Gdy powstała republika austr- 
jacka Głoeckia powołano na pod- 
sekretarza stanu, najpierw w mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, a 
następnie w ministerjum oświaty 
i kładł on podwaliny pod reformę 
szkolnictwa, która w całej pełni 
tylko w Wiedniu przeprowadzo- 
na została, Po ustąpieniu socjali- 
stów z Rządu, Głoeqkei został 


aaa a dies 


s | Zgon tow. Ottona Gloeckla 


przewodniczącym miejskiej rady 
szkolnej. 

W ciągu kilku lat potrafił on 
tak wysoko postawić szkolnictwo 
powszechne, że z całego świata 
zjeżdżali się do Wiednia pedago- 
gowie, aby podziwiać osiągnięte 
przez Gioeckla wyniki i wra 
się na jego dziele. 

Po lutym 1934 roku kier opano 
wał szkolnictwo i szkoła powszech 
na w Wiedniu przeistoczyła się w 
koszary, gdzie kaleczy się dusze 
dziecięce i panuje sołdacki drill. 

Po zduszeniu socjal-demokrachi 
Gloeckel został aresztowany i kit 
ka miesięcy przetrzymano go w 
obozie koncentracyjnym, skąd już 
chorego przewieziono do szpitala 
w Wiener Neustadt, Po pewnym 
czasie zwoiniono go, 

Widok zniszczonego dzieła swo 
jego oraz stosunki w Austrji rzą- 
dzonej przez klerykalny faszyzm 
przyśpieszyły zgon wielce zasłu- 
żonego i oddanego Sprawie czło- 
wieka. 

Dzisiaj, w piątek, odbędzie się 


spalenie zwłok Gloeckla w kre- 


$tr. 4 


Wiochy wystąpią Ligi Straszny wybuch 


jeżeli Rada Ligi stanie po stronie Abisynii 


ANGLJA OGRANICZY SIĘ DO| Rada Labourzystów w uchwaie 


NIESZKODLIWEGO PROTESTU” 


Gabinet angielski odbył w śro 
dę posiedzenie, które trwało parę 
godzin. Miristrowie rozpatryw%i 
m. in. konflikt włosko - abisyńsk: 
oraz ustalali tekst instrukcyj dla 
ministra Edena, mającego repre- 
zentować Anglię na nadzwycza!- 
rej sesji Ligi Narodów. Minister 
Eden ma opuścić Londyn w końcu 
bieżącego tygodnia. 

W kołach politycznych twier- 
dzą, że Anglja pragnie uzyskać 
poparcie Francji dla „moralnej de- 
monstracji ma forum Ligi Narc- 
dów". Uchodzi za pewne, że An- 
glja nie posunie się dalej i będzie 
unikała wszystkiego, co mogłoby 
zrazić Włochy i skłonić je do o- 
puszczenia Ligi Narodów. 

Co się tyczy sprawy pozwole- 
nia na wywóz brori do Abisynii, 
to dotychczas nie zapadła decyzja 
w tej kwestji. Jak zapowiedział 
minister spraw zagranicznych sir 
Samuel Hoare w Izbie Gmin, Rząd 
złoży deklarację w tej sprawe 
przed feriami parlamentu, które 
rozpoczynają się w dniu 2-go sier> 
tia. Odpowiadając na jedną z in- 
terpelacył, minister Hoare podkre 
ślił, że Rzad francuski wydał za- 
kaz wywozu broni i materjałx wo 
jennego zarówno do Włoch, fak 
i do Abisyniji. 

PARTJA PRACY POTĘPIA 

POLITYKĘ WŁOCH. 

Labour Party zażądała, aby 
Rząd brytyjski natychmiast złożył 
w Ger.ewie wnioski, mające na ce- 
lu ustalenie _ odpowiedzialności 
Włoch w myśl paktu Ligi i abv 
oświadczył, że wykona obowiązki 
członka Ligi nie licząc się z żad- 
nemi względami, 


Odpowiedź 
Z-S.S.-R.— Hitlerowi 
Korespondent morski „Daily 
Telegraph“ donosi, że Rząd so- 
wiecki w ubiegłym miesiącu roz- 
począł budowę 60 łodzi podwod- 
nych. Przed 4 laty Sowiety posia- 
dały zaledwie 15 przestarzałych 
łodzi podowdnych, zaś w 1937 bę- 
dą miały conajmniej 55 łodzi pod- 
wodnych najnowszej konstrukcji. 
Poza tem Sowiety budują nowe 
krążowniki i kontrotorpedowce. 
Pismo wskazuje, że Sowiety będą 
posiadać niedługo więcej łodzi 
podwodnych, aniżeli Anglia. (ATE.) 


swej potępia politykę Włoch i u- 
trzymuje, że dla zachowania po. 
koju nie należy zmuszać Abisynji 
do poczynienia ustępstw, lecz prze 
ciwnie — skłonić Włochy, by za 
ła sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa narażenia się na sprzecw 
całego świata. 


WŁOCHY GROŻĄ 
WYSTĄPIENIEM Z LIGL 
Agencja Havasa w depeszy z 
Rzymu podaje, że nie otrzymano 
tam jeszcze wiadomości o zwoła- 


niu Rady Ligi Narodów w celu 
zbadania sprawy abisyńskiej, w3- 
bec czego oficialnie w dalszym 
ciągu nic nie wiadomo o celu i 
programie sesji Rady. 

Koła półurzędowe oświadczają 
że Liga Narodów nie ma 
prawa omawiania istoty zagadr.ie- 
nia włosko - abisyńkiego. 


W razie zwołania Rady Ligi — 
Włochy polecą swemu delegato- 
wi, by opuścił obrady, jeżeli przy 
jęta zostanie teza sprzeczna z te- 
zą włoską. 


w zakładach I. G. Farben 


W uzupełnieniu wiadomości o|gaz, który momentalnie wypełnił 
groźnym wybuchu w zakładach I. | pomieszczenie, gdzie . znajdowały 


G. Farben w Hoechst (Niemcy) 
donoszą, ż podczas eksplozji po- 
niosły śmierć dwie osoby, a 8 cięż 
ko poparzorsych przewieziono d3 
szpitala. 

Stan 3-ch z nich jest groźny, P3 
zatem 17 osób odniosło lżejsze ra- 
ny. 

Katastrofa nastąpiła w następ- 
jących okolicznościach. Około go- 
dziny 1 w nocy wskutek silnego 
E A się kotła zaczął wydo- 
bywać się z niego przez otwór 


Znowu porwano dziecko 


Jakaś dama skradła niemowlę i utopiła w stawie 


We wtorek rano w ogrodzie Kra- 
sińskich w Warszawie zostało po 
rwane 7-mio miesięczne dziecko, 
Sura Borensztejnówna (Karmelic- 
ka 23). Dziecko było dozorowane 
przez służącą, która była jeszcze 
z 5-letnim synkiem B. W czasie, 
gdy służąca zajęta była chłop- 
cem, jakaś kobieta odjechała z 
wózkiem, w którym znajdowała 
się dziewczynka, 

Pomimo zarządzonych poszuki. 
wań, porwanego dziecka w ofro- 
dzie i na pobliskich ulicach nie 
znaleziono. 


zawiadomili policję XII komis, 
która zarządziła poszukiwania, 
W środę o godz. 14-ej w Zielon- 
ce pod Warszawą — w stawie 
śliniankach, znajdujący się w po- 
bliżu letnicy ujrzeli przy brzegu 
zwłoki niemowlęcia, O odkryciu 
tem zawiadomiono miejscowy po- 
sterunek policji. O zbrodni zawia. 
domiono niezwłocznie komendę 
policji w Warszawie i XII komis. 
Na miejsce przyjechali Boren- 
sztejnowa oraz mąż jej. Poznali 
oni w zwłokach zaginione swe 


Zrozpaczeni rodzice dziecko, W pobliżu znaleziono po 


Ti strażaków zatruło się 


podczas gaszenia pożaru przy ul. Jasnej 


W środę w Warszawie, przy ul. 
Jasnej 18-20, w piwnicy, należącej 
do owocarni Fiszela Szacha, prawdo 
podobnie wskutek zaprószenia ognia, 
wynikł pożar. 

Wydobywający się dym przez 
drzwi, zauważył jeden z lokatorów, 
który wszczął alarm. 

Na miejsce przybyły pogotowia 
I-go, II-go i II-go oddziałów straży. 
Strażacy, zaopatrzeni w maski prze- 
ciwgazowe, przy świetle latarek kar 
bidowych, weszli do piwnicy z wy- 
lotami wężów. 

Jak się okazało, paliły się tam na- 
gromadzone skrzynki z wełną drzew 
ną. Akcja była wielce utrudniona, 
gdyż po kilku minutach strażacy om 
dlewali. Wobec tego wchodzili inni. 
Ponieważ nie było dostatecznej ilo- 


Ści masek, niektórzy strażacy nie 
byli zabezpieczeni. 

W niespełna pół godziny zatruło 
się 10-ciu strażaków, oraz porucz- 
nik. Na miejsce przybyły 2 karetki 
Pogotowia. Lekarze zajęli się ra- 
tunkiem zatrutych. Po zastosowa- 
niu odpowiednich zabiegów, straża- 
ków przewieziono do szpitala. 

+, 

Brak masek przeciwgazowych w 
straży ogniowej wskazuje na kary- 
godne niedbalstwo kierownictwa stra 
ży warszawskiej. 

Jest to jeszcze jeden przyczynek 
do poruszonej przez nas kwestji 
stosunków w tej straży. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI O WY- 
BUCHU NA STR. 2-ej. 


-|we Francji 


rzucony wózek. Rozpacz rodziców 
tak tragicznie zmarłego dziecka, 
jest straszna, 

Obecnie urząd śledczy m. War- 
szawy i policja pow. warszawskie- 
go przystąpili do śledztwa, celem 
odszukania bestjalskiej zbrodniar- 
ki. 


się rezerwuary, 

Gaz zapalił się samoistnie, po- 
wodując wybuch. 

Eksplozja była tak silna, że zer- 
wała sufity oraz dach 5-cio pię- 
trowego budynku fabrycznego, 

Ogień, szerząc się z niezwykłą 
szybkością objął cały budynek 
długości 50 m. 48 straży pożar- 
nych walczyło do rana z szaleją- 
cym żywiołem. Po pierwszej eks- 
plozji nastąpiły dwie dalsze, Miej 
sce pożaru przedstawia obraz cał 
kowitego zniszczenia. (PAT). 


Granat z czasów wojny 
zabił 2 robotników 


Na stacji kolejowej we Lwowie 
dwaj robotnicy nieostrożnie mani 
pulowali granatem z czasów woj- 
ny, W pewnej chwili granat wy- 
buchł. Obaj robotnicy zginęli na 
miejscu, a stojący w pobliżu trze- 
ci robotnik został raniony. 


Pociąg pancerny 
wysadzony w powietrze 


"Z Tokjo donoszą, że pociąg pan |zdołali wysadzić pociąg w powie- 


cerny, kursujący na 
bocznicy kolei 
dżurskiej, został napadnięty przez 
powstańców. 


Po dłuższej walce 


wschodnie! | trze, 
północro - man- |zostało zabitych. 
Posiłki, które wkrótce nadesz- | g 


przyczem kilku żołnierzy 


ły, zmusiły powtańców do wyco- 


napastnicy |fania się ze strefy kolejowej. 


Dalsza akcja 


przeciwko dekretom Rządu Lavala 


zawodowe kolejarzy 
wezwały wszystkich 
swych członków do wzięcia udzia 
łu w manifestaciach  protestacyj- 
nych przeciwko dekretom oszczęd 
rościowym Rządu, które to mani- 
łestacje mają się odbyć w piątek 
popołudniu na placu giełdy pracy. 
$ 4 
= 
W Cherbourgu 3,000 osób ma- 
nifestowało przeciwko dekretom 


Związki 


rządowym. 


Demgpstracja miała 
przebieg spokoiny. 


Czy to pomoże? 


Komisarz Rządu na miasto stol. 
Warszawę przedłużył termin spi- 
su wyborców do Senatu de dnia 
28 b. m. włącznie, (PAT). 


inne, najnowsze depesze, na str. 1 i 2-ej 
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AGNIESZKA SMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHINSXIE“ 


BANDYTA 


2 upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna 


Historja, którą Meng opowiada o swem życiu 
szkolnem, jest nieporządna, pozbawiona związku 
i sensu. Umysł jego był mieszaniną wyczynów boha- 
terów z San Kuo; historji o świętych i cudach chrze- 
cijaństwa; ludowych baśni o widmach, duchach 
i zwierzętach, posiadających cechy ludzkie, oraz 
daleko bardziej praktycznych wyczynów wuja --- 
bandyty z gór. Do tego ekwipunku dodał on szczerą 
niechęc dla każdego rodzaju pracy, niespokojną wy- 
obrażnię. niecierpliwość i ciekawość, które dopro- 
wadziły go do niejednego nierozważnego czynu. 

Nie upłynęło jeszcze siedem miesięcy od przyby- 
cia Menga do wojskowej szkoły na brzegu morza, 
gdy ciekawość, jaką wzbudziła ona w chłopcu, wy- 
czerpała się doszczętnie, a jej dyscyplina i rutyna 
zaczęły go nużyć. Nie był zbyt młody, aby nie zro- 
zumieć wkrótce, że upragnione stanowiska general- 
skie nie mają nic wspólnego z wiedzą, lub zdolnoś- 
ciami, ale tylko z majątkiem, władzą i wpływami — 
i że młodzieniec, który tego nie posiada — będzie 
musiał stworzyć sobie przyszłość swoją własną ener- 
śją — akurat tak, jak jego wuj z gór. 

A ponieważ Meng kierował się nietylko pragnie- 
niem osiągnięcia bohaterstwa, sławy i władzy, ale 
także ciekawością do obejrzenia świata, rzucił szko- 
łę na wybrzeżu i udał się do Pekinu, skąd rozcho: 
dziły się promienie Pekińskiego uniwersytetu na- 
rodowego, podówczas ośrodka intelektualnego od- 
rodzenia. Tam osłupiałym wzrokiem ` spoglądał na 
rozburzony świat studencki, rzucający wyzwanie 
teudalnemu, skorumpowanemu i shańbionemu syste- 
mowi społecznemu Chin. Zapisał się do średniej 
szkoły, ale błądził w ciemnościach wśród intelektu- 
alnego życia miasta. W długi czas później powie- 
dział przyjacielowi: 

— Studenci robili wiele hałasu, rozmawiali, zbie 
rali się, strajkowali. Mówili o wolnej myśli, o komu- 
nizmie, ale popatrz na nich teraz! Studenci, którzy 
wierzyli w te rzeczy, nie są dziś wielkimi ludźmi. Są 
to tylko mali ludzie, w przeciwnym razie uciętoby 


| 
| 


im głowy. Co za cel miała ta „wolna myśl”, ten ko- 
munizm? Ale ja zachowałem swoją głowę, a pewne- 
go dnia zostanę generałem. 


. Mówił z tryumfalną pogardą o głupim młodzień: 
cu, który ośmielał się wyzywać do walki stary i zły 
system społeczny. 

A ponieważ ani jeden promyk światła z tego no- 
wego, rodzącego się świata nie przeniknął do jego 
mózgu — ocalił swoją głowę. Albowiem ludzie ma- 
jący takie głowy, jak Meng, są dziś w Chinach bez- 
pieczni. 

Nie upłynął nawet jeden semestr, gdy Meng wy- 
dalony został z pekińskiej szkoły średniej. Nie uczył 
się wcale; chodził tylko wszędzie jak włóczęga. Ale 
fantastyczne historje, które wypisywał do rodziny na 
temat swych naukowych wyczynów, oraz znajomości 
z „wielkimi” ludźmi — sprawiały, iż do kieszeni jego 
stale napływały pieniądze. Gdy został wydalony ze 
szkoły, przez jakiś czas wałęsał się po mieście, póź- 
niej wrócił do Foochow, gdzie poprzez społeczny 
labirynt, stanowiący Chiny, znalazł sobie jakąś dro- 
śę do bram starego feudalnego tajnego stowarzysze' 
nia, jakich jest dużo w kraju. 

Stowarzyszenie to było pozostałością po słynnym 
„Związku Trójcy“ z okresu powstania Taipingów. 
Więcej, niż sto lat przedtem zostało ono powołane 
do życia, jako organizacja dobroczynna, wspierająca 
biedaków — i jako takie rozwinęło się naturalnym 
biegiem rzeczy w tajną sektę polityczną, zwalczającą 
ucisk i. zepsucie dynastjj Manczu. Ale dziś jest to 
zbiorowisko wszystkich dekadenckich i reakcyjnycł: 
sił, które walczą o utrzymanie się na powierzchni 
przeciwko rewolucji społecznej. Obecnie zajmuje się 
ono to handlem opjum, to handlem bronią, to pory- 
waniem, szantażem, handlem niewolnikami, albo po- 
prostu zwyczajnemi morderstwami — i za wszystka 
jest jednakowo opłacane, Każdy z przywódców tego 
stowarzyszenia — a jest ich podobno piętnastu — 
żyje z legendy, że on właśnie jest bezpośrednim po- 
tomkiem przywódców powstania Taipingów — i wy: 
stępuje jako narzędzie tej lub innej politycznej, czy 
wojskowej kliki, przyczem stopień jego wierności 
zależny jest całkowicie od sumy otrzymanych pie: 
między. Jedna jest tylko potęga, z którą wszyscy c! 
wodzowie toczą nieustanną walkę, a mianowicie: re- 
wolucja społeczna, grożąca zniszczeniem tego wszy- 
stkiego w Chinach, co jest feudalne, zepsute i despo- 
tyczne. 


Takie było stowarzyszenie, do którego wszedł żą: 
dny przygód, ciekawy i nieprzyzwyczajony do kar: 
ności młodzieniec, Hsiao Meng. Pasował do nieg» 
doskonale. Wstąpił do jego szeregów spoczątku jako 
uczeń na okres sześciu miesięcy; zwierzchnikiem jego 
był generał dywizji w Foochow — i temu to gene- 
rałowi, oraz stowarzyszeniu — Meng przysiągł do- 
chowanie tajemnicy, lojalność i bezwzględne posłu- 
szeństwo aż do śmierci. 

Ale Meng, aczkolwiek przysiągł dochowanie ta- 
jemnicy, nie zawsze umiał się powstrzymać od mó” 
wienia — i czasami, gdy znajdował się daleko od 
Foochow, chełpił się działalnością swoją i swego 
Stowarzyszenia. Raz opowiadał: ? 

— Wuj mój jest teraz także członkiem mego Sto- 
warzyszenia — i niektóre rzeki stanowią własność 
naszych bandytów. Wuj mój jest właścicielem jednej 
głównej rzeki, czy też jej części. Gdy przejeżdżają 
tamtędy statki, Nuszą dawać pieniądze, a jeżeli nie 
chcą tego robić — zatrzymujemy je, zabieramy ryż, 
a potem je palimy, aby dać im nauczkę. W ten spo- 
sób gromadzimy dużo pieniędzy; — część z tego idzie 
dla naszych bandytów, a część — dla wodzów w Foo" 
chow. 

— Dla prawdziwych bandytów? — pytał przyja: 

ciel Menga, nieco zgorszony. 
Oczywiście! — Meng zdumiony był taką igno- 
rancją. W odpowiedzi na dalsze zapytania popatrzył 
na przyjaciela z otwartemi ustami: — A cóż ty mv- 
ślisz? — zapytał osłupiały, — Może sądzisz, że ge- 
nerałowie w rządzie są inni od bandytów ? Może my- 
ślisz że zapytali ludność Chin, czy mogą nią rządzić 
i zabierać jej pieniądze? Jedyną różnicą między na- 
szymi bandytami a generałami w rządzie jest to, że 
my nie mamy jeszcze dosyć karabinów, ani dosyć 
pieniędzy. Ale przyjdzis dzień, kiedy będziemy mieli 
więcej ludzi i więcej pieniędzy... W jednem dużem 
mieście w Fukien nasi ludzie sprawują teraz kon- 
trolę nad trzema bramami, a kiedy zdobędziemy 
kontrolę nad czwartą — będziemy mieli.w swoich 
rękach całe miasto — i będziemy mogli brać tyle 
ryżu i podatków, ile tylko zechcemy, Będziemy zdo- 
bywali coraz więcej i więcej miast, aż pewnego dnia 
zawładniemy całą prowincją Fukien, Kiangsi i inne- 
mi ziemiami — i stworzymy dobry chiński rząd. Ja 
już tak zrobię, aby wszyscy nasi urzędnicy byli do: 
brzy dla biedaków. 


(dicon): 
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Wiadomości 
Sportowe 


Jak wygląda 
apolityczność sportu! 


SŁOWA A CZYNY, 
„Kierownik policyjnego klubu 
sportowego w Berlinie rozwiązał od- 
dział żeński tego klubu, motywując 
swoje zarządzenie faktem rozegra- 
nie meczu przez ten oddział z zawo- 
dniczkami żydowskiemi". 


Taką notatkę wyczytaliśmy w 
dziale politycznym wielu pism 
polskich. Puścił ją PAT na całą 


Polskę, Na nas nie zrobiła ona naj- 
mniejszego wrażenia. To takie zro- 
zumiałe i naturalne! Zwłaszcza dzi- 
siaj, gdy na terenie polityki wew- 
nętrznej Trzeciej Rzeszy  notojemy 
akcję wzmożoną przeciw żydom. 80- 
cjalistom i katolikom jako nowym 
ogniskom opozycyjnym. W ten spo- 
sób pragnie się odwrócić uwagę, 
znękanego kryzysem gospodarczym 
społeczeństwa niemieckiego od klę= 
ski, jaką narodowi „socjaliści* po- 
nieśli na innych terenach. 

Przypominamy sobie w Polsce nie 
dawny okres, poprzedzający nawią= 
zanie kontaktu sportowego z hitle- 
rowskiemi Niemcami. 

Zarzncano nam, przeciwnikom, iż - 
kierujemy się politycznymi względa- . 
mi, choć przytaczaliśmy czysto ludz- 
kie względy. Z tamtej strony opo- 
wiadano się za bezwzględnem na- 
wiązaniem stosunków z tym, których 
postepki i „kulturalną* działalność, 
określiliśmy mianem Hunów. Niema 
polityki w sporcie, wołano głośno. 
Dla poparcia swej tezy twierdzono, 
że Polska winna również czemprę- 
dzej nawiązać kontakt ze sportową 
Rosją, zwłaszcza, że ma ona za sobą 
pakt o nieagresji. Był to okres wi- 
zyty Radka w Polsce i wymiany dóbr 
kulturalnych. 

Na chwilę byliśmy bliscy złożenia 
broni i przyznania się do przegranej. 
Tymczasem naprzód zakaz spotkań 
sportowych z Czechosłowacją i od- 
wołanie na 3 dni przed zawodami 
meczu piłkarskiego na polecenie M. 
Z. a znacznie później, odmowa 
na przyjazd do Polski. sowieckich 
sportowców... 

Coś z tą apolitycznością nie w po- 
rzadku. Z przyjemnością wysłucha- 
libyśmy zdania w tej sprawie zac- 
nego kolegi Erdmana, orędownika 
hasła: precz z polityką w sporcie, 
sportowcy wszystkich krajów łącz- 
cie się... 

O tem, co się dzieje obecnie. w 
sporcie niemieckim pisał mój przy- 
jaciel dr. Michałowicz w ostatniej 
„Sztafecie”. Rzecz jasna, tego nie 
znajdziemy w oficjalnych wydawni- 
ctwach niemieckiego biura prasowe- 
go, które propaguje olimpjadę ber- 
lińską. Na eksport ma Się inny to- 
war do sprzedania, Zapewnia się, 
zwłaszcza bogatą Amerykę, że 
wszystkie nacje dopuszczone 
do igrzysk olimpijskich. Deklamuje 
się, że sport wolnym być musi od 
nienawiści rasowej, Na wewnątrz 
dla zaspokojenia chuci zwierzęcej 
i podtrzymywania dzikiego zarzewia 
Szowinistycznego., rozwiązuje się 
aryjski klub sportowy za to, że od- 
ważył się rozegrać mecz z żydow- 
skiemi zawodniczkami. Na wew- 
nątrz, zabrania się polskim sporto- 
wcom mówić na boisku po polsku, 
aresztuje się i trzyma przez szereg 
miesięcy w więzieniu, człowieka, któ 
ry stał na czele ruchu polskiego 
sportu rohotniczego w Niemczech! 

Każdy sportowiec, bez względu na 
pochodzenie i rasę, będzie dopusz- 
czony do Olimpiady... 

Zapewne, że taka Freiwal- 
dówna z Polski, która już 25 
sierpnia b. r. będzie startowała na 
zawodach lekko-atletycznych Polska 
—Niecmy w Dreźnie, zostaje dopu- 
szezona do igrzysk olimpijskich w 
Berlinie, ale konkurentka jej z Nie- 
miec nie będzie napewno jej kole- 
żanka „rasowa. 

Tymczasem, niech żyje apolitycz- 
ność w sporcie! Ciekawą będzie rze- 
czą dowiedzieć się, czy p. Osten- 
Tschamer poleci rozwiązać niemiec- 
ki związek lekko-atletyczny za to, 
że żeńska reprezentacja tego zwią- 
zku, rozegra mecz z drużyną polską, 
w której znajdzie się żydowska za- 
wodniczka Freiwaldówna. A zapew- 
niamy go, że ona jest taka sama 
żydówka, jak tamte z Niemiec, 

M, STATTER. 


Sportowe sensacie 

MISTRZOSTWO KOLARSKIE 
POLSKI na torze zdobył po raz 
trzeci Pusz, bijąc w finale Frącz- 
kowskiego. 

NA MIĘDZYNARODOWYCH ZA- 
WODACH L.-ATLETYCZNYCH W 
SZTOKHOLMIE Kucharski _ od- 
niósł wspaniały sukces, zajmując 
pierwsze miejsce na 800 mtr. (czas 
1:51,6) przed amerykaninem Venz- 
ke (1:52,5) i mistrzem Szwecji Ny 
(1:53,5). | a 

WIEDEŃSKI. WACKER, który, 
obecnie bawi w Polsce, pokonał w 
Przemyślu Polonję miejscową 5:0 

W Borysławiu wiedeńczycy wy* 
grali z miejscową reprezentacją 8:2 

AMERYKA rozgromiła Niemcy w 
meczu międzystrefowym © puhar 
Davisa 4:1. W Niemczech wynik 
ten wywołał przygnębiające wraże- 
nie, 

' MISTRZEM LIGI ŚLĄSKIEJ z0- 
stał Dąb, bijąc w środę w Katowi. 
cach AKS 1:0 (0:0), ' 


Z okręgu częstochowskiego 


Nieuczciwy manewr... 


Podstawieni drobni „przedsiębiorcy“ uprawiają haniebny 


wyzysk 


Koncern Modrzejowskich Zakła- 
dów B. Hantke znany jest nietyl- 
ko wśród robotników, pracują- 
cych w zakładach tego koncernu, 
ale i całemu światu pracy z tego, 
że od szeregu lat nie wypłaca 
normalnie zarobków i przetrzymu- 
je robotnicze pieniądze nieraz od 
jednego do trzech miesięcy. 

Ostatnio dyrekcja kopalń rud że- 
laznych w Częstochowskim Okręgu 
tego koncernu wpadła na nowy 
pomysł wyzysku, Aby jednak ukryć 
kto jest bezpośrednio odpowie- 
dzalny za ten „pomysł“, dyrekcja 
B. Hantke, uruchamiając kilka ma- 
łych kopalń w okolicy Kamienicy 
Polskiej, Konopisk i Pankach, wy- 
dzierżawiła te kopalnie przedsię- 
biorcom, aby upozorować, iż nic 
niema z niemi wspólnego. Przedsię 
biorcami są między innymi nieja- 
cy: Koła i Baryń, znani ze swej 
brutalności. 

Robotnicy, zatrudnieni na tych 
kopalniach, są przez tych panów 
traktowani gorzej, niż niewolnicy, 
przyczem zarabiają — częstokroć 
pracując od świtu do zmroku—od 
80 gr. najwyżej - do 2 zł. dziennie. 
Zarobić dwa złote na tych kopal- 
niach — znaczy to byś „szczęśliw- 
cem“ i „wybrańcem' losu. Po- 
prostu normalnemu człowiekowi 
nie może się zmieścić w głowie, 
aby ludziom, skazanym na pracę 
w błocie i wodzie, na których gni- 
je ubranie, płacono kilkadziesiąt 


Obniżenie opłat 
za przewóz poczty lotniczej 

Ministerjum Poczt i  Teiegra- 
łów wprowadza obniżkę opłat za 
przewóz poczty lotniczej, Miano- 
wicie z dniem 1 sierpnia dopłata 
za przewóz lotniczy listów wagi 
do 20 gramów, kartek poczto- 
wych, lub przekazów pocztowych 
w obrocie wewnętrznym wynosić 
będzie 5 groszy zamiast, jak do- 
tychczas, 10 gr. Dopłata ża list 
wagi od 20—100 gr. wvnosić bę- 
dzie 10 gr. zamiast dotychczaso- 
wych 30, od 100 do 250 gr. za- 
miast 80 gr., od 250—500 gr. 40 
śr. zamiast zł, 1.50, od 500—1000 
gr. 80 gr. zamiast zł, 3. — Za każ 
de daisze 500 gramów dopłata 
wynosić będzie 40 gr. zamiast zł. 
1.50. Dopłata za przewóz paczek 
łotniczych w Polsce wynosić bę- 
dzie 30 gr. za kg. zamiast dotych- 
czasowych 75 groszy. 

Również obniżona będzie opła- 
ta za przesyłki zagraniczne. I tak 
np. opłata za przewóz paczki o 
wadze 1 kg. z Berlina do Pozna- 
nia wynosić będzie 50 gr, zamiast 
dotychczasowych 75 groszy, Rów 
nież obniżone będą dopłaty za 
przewóz paczek lotniczych do Ło 
twy, Estonji, Rumunii, Bułgarji 
Grecji. 


sa 
z n Emap a T ee a e o e a g e 


groszy na dzień. 

Kiedy Centralny Związek. Górni- 
ków, chcąc wziąć w obronę tych 
robotników i ukrócić żerowanie na 
biednej i wyniszczonej ludności, 
spowodował konferencję u inspek- 
ltora pracy w Częstochowie w ce- 
lu uregulowania warunków pracy 
ipłacy na tych kopalniach, na kon- 
ferencji, zarówno rzekomi przedsię- 
biorcy, jak i dyrektor Borkowski, 
przedstawiciel koncernu B. Hantke 
zgodnie oświadczyli, że konferen- 
cja jest zbędna, gdyż kopalnie zo- 
stały unieruchomione jakoby z bra- 
ku nabywców rudy. Postawiony 
wobec takiego faktu przedstawi- 
ciel C. Z. G., tow. Bielnik, zmuszo- 
ny został do zrezygnowania z ro- 
kowań o płace. 

Atoli okazuje się, że był to tylko 
manewr dyrekcji B. Hantke, robio- 
ny wspólnie z rzekomymi przed- 
siębiorcami. Nota-bene posunięto 
się do brzydkiego kłamstwa, al- 
bowiem w parę dni po konferencji 
przedsiębiorcy w osobach Barynia 
i Koły, zaproponowali robotnikom 


szą deklarację, iż zgadzają się pra- 
cować na starych warunkach i re- 
zygnują z obrony organizacji C. 
Z. G. í istotnie, kiedy robotnicy 
podpisali tego rodzaju deklaracje, 
zostali wszyscy spowrotem przyję- 
ci do pracy. ~ 

Nie można też pominąć milcze- 
niem, że tymczasem p. Mianowski, 
zawiadowca kopalni B. Hantke, 


i ironją zapytywał robotników, ile 


zacji i czy nie 
gdyby sobie machorki kupili? 
Dobrze się stało, że po tylu ia- 
tach mieliśmy możność dowiedzieć 
się nareszcie, kto zacz jest ów p. 
Mianowski. Nie szkodzi. Niechaj 
o zachowaniu się p. Mianowskie- 
go i jego stosunku do organizacyj 
robotniczych dowie się nietylko 0- 
gół robotników, ale równocześnie 
i koledzy p. Mianowskiego; któ- 
rzy ongiś z nim uczęszczali do 
szkoły górniczej w Dąbrowie Gór- 
niczej, gdzie w owych czasach, 
zdaje się, wpajano inne zasady 
etyczne w przyszłych kierowni- 
ków technicznych kopalń. 
Wracając jednak do samej spra- 
wy, stwierdzamy z całą stanow- 
czością, że przedsiębiorcy są tyłko 
szyldami do maskowania uprawia- 
nego wyzysku, gdyż wszystkie 
materjaty kopalniane, gotówka 0- 
raz nadzór techniczny i admini- 


ku. 


pracę pod warunkiem, że ci podpi-|swych praw do życia. 


złotówek złożyli na rzecz organi- ; kilka 


Str. 


ceder, bowiem w bodaj jeszcze 
gorszych warunkach, bez jakiego- 
kolwiek przestrzegania czasu pra- 


cy i za jeszcze marniejsze grosze 


pracują robotnicy u niejakiego 
przedsiębiorcy Brzozowskiego, któ 
ry znów służy jako szyld do upra- 
wiania wyzysku dla huty „Banko- 
wej“ w Dąbrowie Górniczej. Ona 
to bowiem uruchomiła kopalnie 
obok Bargłów — Huta Nowa IV 
i rzekomo wydzierżawiła je Brzo- 
żowskiemu. 

Kapitaliści — zarówno Francuzi, 
Żydzi, jak i Polacy, doskonale u- 
|mieja wykorzystywać kryzys i nad 
miar rąk polskiego robotnika. Gor 
szące jest jednak, że inicjatorami 
tego niecnego procederu są polscy 
dyrektorzy. 

Czynniki miarodajne, które są po- 
informowanie o tym bandytyzmie. 
tolerują bezkarnie tego rodzaju 
przedsiębiorstwa i tego rodzaju 
dyrekcje. 

Robotnicy, nie oglądając się na 
nikogo, muszą sami — swoją jed- 
nością i solidarnością — bronić 


J. B. 
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NIEZWYKŁE 


W Kruszwicy znaleziono zwłoki wę pod eskortą z więzienia luki- 
mężczyzny, skrępowane szi.urami | skiego. Oskarżony był o oszustwo 


w jeziorze, Początkowo myślano, 
że to jest zabójstwo, ale potem 
przekonano się, że było to samo- 
bójstwo młodego człowieka, któ- 
ry, chcąc sobie odebrać swobodę 
ruchów, przed rzuceniem się w 
fale jeziora, skrępował się. 
WŚCIEKŁA WILCZYCA 

W  Łopuchowie, pow. słonim- 
skiego wściekła wilczyca wpadła 
do zagrody Radziszewskiego i po 
gryzła owce, 2 psy, Radziszewska 
zdołała się ukryć. Sąsiad zabił 
wilczycę kosą. 

ŚMIERTELNA WIECZERZA 

Po spożyciu wieczerzy, złożo- 
nej z grzybów, zatruła. się 
cała rodzina Łukaszewiczów, zło- 
żona z ojca, matki i 8-ga dzieci w 
osadzie Krzyniele (gmina Zaleska, 
Wileńszczyzna). 

Dzięki natychmiastowej pomo- 
cy udało się ocalić rodzinę Łu- 
kaszewiczów od niechybnej śm er 
ci. 

ZAJŚCIE W SĄDZIE 

„L K. C" donosi z Wilna, że 
we środę w wydziale sądu odwo- 
ławczego doszło do niebywałej 
awantury. Na wokandzie znajdo- 
wała się m. in. sprawa Awłasowa, 


i złodziejstwo. 
W czasie rozprawy 
zachowywał się spokojrie í 


Awłasow 


nic 


Wiadomości z calei Polski 


SAMOBÓJSTWO |którego sprowadzono na rozpra- 


nieśli obrażenia, przyczem dwaj, 
a mianowicie Władysław Kuszyń- 
ski z Piotrkowa i Stanisław Mo- 
rin, urzędnik skarbowy z Piotrko 
wa są bardzo ciężko ratni. Lżej 
ranni są Franciszek Kuszyński z 


n'e wskazywało na to, że wywoła |Częstochowy i Bogusław Kaczma- 
awanturę, Na pytanie pręRewodn-|rek z Warszawy 


czącego czy oskarżony przyznaje 
się do winy, Awłasow odparł, że 


MORD RABUNKOWY 
POD LWOWEM 


nie, a jedrocześnie pod adresem| We wsi Remenów, w powiecie 
sądu zaczął wznosić wrogie okrzy |lwowskim, do mieszkania masarza 
ki. Przywołany przez sąd do po-|Wasyla Melnyka, wtargnął w no- 


rządku, więzień 
bardziej podnosić głos, a jedno- 
cześnie użył pod adresem sądu 
obraźliwych zwrotów. 

Awanturnika wyprowadzono 
wreszcie z Sali, Na korytarzu Aw- 
łasow wybił kilka szyb, a następ- 
nie zaczął rzucać krzesłami w po 
licjantów. Wreszcie go rozbrojono 
i zakuto w kajdany, poczem od- 
prowadzono do więzienia na Łu- 
kiszkach. Sąd zaocznie zatwier- 
dził wyrok sądu grodzkiego, ska- 
zujący Awłasowa na rok więzie- 
tja. 

TRAGICZNE ZDERZENIE 

Na szosie koło wsi Wygoda 
pow. Piotrkowskiego nastąpiło 
tragiczne w skutkach zderzenie 
dwuch motocykli. Czterej pasaże- 
rowie obydwuch motocykli od- 


Protest inwalidów górników 


przeciw obniżce rent 


Kapitaliści, po wykorzystaniu 


nie szczędził różnego rodzaju in- | górnika dla siebie, nie mają dla 
wektyw wobec robotników pod a- | niego 
dresem C. Z. G. oraz z cynizmem | gdv staje się niezdolny do pracy. 


funduszów na emerytury, 


.W Zagłębiu Dąbrowskiem żyje 
tysięcy  spensjonowanych 


lepiejby uczynili, | górników, którzy po czterdziesto- 


letniej pracy pobierają olecnie 


(Kor. własna). 


tylko 
nie (!). 
Inwalidzi górnicy zatopionej 
kopalni towarzystwa sosnowiec- 
kiego w Bilesławiu protestują co 
kilka dni przed urzędem gminy i 
postęrunkiem policji w. Bolesławiu 
przeciwko redukowaniu im eme- 


7 zł. emerytury miesięcz- 


Głodówka sześciu b. legionistów 


Piszą nam z Nadwórnej: 
, W Nadwórnej od 21 lipca br. 
zamknęli się w lokalu związków 
rezerwistów, legionistów i peo 


Na Huculszczyznę 
Wycieczka T. U. R. 


Wyjazd ruastąpi w czwartek, da. 
1 sierpnia r. b., o godz. 19-ej m 
15. Wyjazd ze Lwowa 2 sierpnia 
o godz. 738. Przyjazd do Kołomyi 
2 sierpnia o 12-ej w poł. 

Zbiórka uczestników wycieczki 


stracyjny spoczywają w rękach dy- |2 Warszawy na dworcu Głównym 
rekcji koncernu Modrzejowskich |odjazdowym w czwartek, w sali 
Zakładów B. Hantke — i ona też |sprzedaży biletów, przy 
uprawia ten nowy sposób wyzys» |„Ruchu', punktualnie o godz. 18. 


kiosku 


Wszyscy uczestnicy wycieczki 


Należy nadmienić, że nietylko |wirni wpłacić kwotę 40 zł. do 
B. Hantke uprawia ten niecny pro- dn. 1 sierpnia. 


wiaków: Anger Gustaw, : Hanus 
Wincenty, Naharewicz Ambroży, 
Ostrowski Zygmunt, Przepiórka i 
Stec, Nie przyjmują pokarmów i 
powiadają, że chcą trupami swo- 
jemi zwrócić uwagę  społeczeń- 
stwa na krzywdę, jaką odczuwają 
przez odsuwanie ich od pracy, mi 
mo niezaprzeczonych zasług. 

Wielcy ludzie z tutejszej „eli- 
ty“ zbywali ich  obiecankami; 
wreszcie doszło do tego, że zapo- 
mogę przysłaną dla nich, użyto na 
„inne“ cele. 

Rozgoryczenie spotęgowane zo 
stało wówczas, gdy pominięto ich 
przy przyjmowaniu do pracy, a na 
miejsca, na których mogliby z po 
żytkiem pracować, przyjęto ludzi 
innych — i to rzekomo takich, o 
których słuchy, że byli ongiś na 
usługach carskiej ochrany (?!). 


rytury z kasy bratniej w Sosnow- 
cu przez zarząd towarzystwa S0- 
snowieckiego. B. górnicy, których 
pozostało jeszcze niewielu ponad 
50 osób, po zwolnieniu z pracy, 
pobierali za swoją długoletn'ą pra 
cę z kasy bratniej po 100 z!., mie- 
sięcznie. Emerytura ta jednak sta- 


zaczął feszcze|cy bandyta uzbrojony w 


rewol- 
wer, a steroryzowawszy domow- 
ników zażądał wydanía pienię- 
dzy. 
Gdy Melnyk stawił opór, ban- 
dyta strzelił do niego trzykrotnie 
kładąc go trupem na miejscu. 
KRWAWE ZABAWY 

Dotoszą z Wileńszczyzny, że o- 
statnio rozpowszechniła się plaga 
krwawych wydarzeń zwłaszcza 
podczas zabaw i wesel: „wesele 
nie może się obejść bez trupa". 
Tak więc 21 bm. we wsi Kozły 
26-letni Konstanty Rudniec pchnął 
nożem 24-letuiego Zacharjasza Ba 
zarowskiego, Dnia 22 bm. we wsi 
Ałaszki Małe Dymitr Turonek u- 
derzył kołkiem w głowę Grzego- 
rza Sikorę, powodując wstrząs 
mózgu. We wsi Trybuchy po za- 
bawie tanecznej Juljanowi Lasowi 
czowi złamano grzbiet i wybito 
parę zębów. Pod Wilnem 28-letni 
Maciej Chmielenikis zabił uderze 
riem drąga w głowę brata swè- 
go 38-letniego Antoniego. 
UDUSIŁA DZIECKO WE ŚNIE 

Policja bydgoska stoi obecnie 
przed trudną do rozwiązania za- 
gadką. Chodzi o ustalenie przyczy 
ny tragicznej śmierci 5-tygodio- 
wego dziecka rodziny Migasza 
Dziecko to znaleziono rano w 
łóżku matki bez życia. 

Obecnie chodzi o ustalenie, czy 
niemowlę zostało umyślnie udu- 
szone przez matkę, czy też wyda- 


le kurczyła się tak, że w ostatnichrzył się tragiczny i pełen drama- 


miesiącach towarzystwo  SOSno- 
wieckie wypłacało emerytom po 
10 zł. miesięcznie bez wzgiędu na 
przepracowane lata, a w czerwcu 
emeryci otrzymali zaledwie po 7 
zł. 


tycznych momentów wypadek. 
Matka bowiem dziecka twierdzi, 
że dziecko to udusiła w czasie 
snu niechcąco i to w ten sposób, 
że śpiąc przydusiła jego gardło 
ręką. 


Oryginalny areszt 
W nocy w więzieniu, w dniu w składzie 


W związku z aferą Whole- cach, skąd codziennie rano otrzy- 


Worth w Katowicach, która dopu- 
ściła się nadużyć na rzecz swoich 
dostawców i Skarbu Państwa, do- 
wiadujemy się, że prokurenci tej 
firmy, Cymberknopfowie, znaidu- 
ją się w nocy w areszcie śledczym 
przy Sądzie Grodzkim w Katowi- 


mują urlop dla nadzorowania in- 
teresów w składach firmy z tem, 
że wieczorem muszą wracać do 
aresztu. 

Ciekawy to areszt śledczy. Do- 
tychczas bowiem takiego aresztu 
wobec nikogo nie stosowano. 


Płaca 19 robotników rzeźniczych 


równa się pensji jednego dyrektora rzeźni 


Pisaliśmy, iż 
warszawskiej wymówiła pracę kól 


Niebezpieczny Ładunek 


Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka 


Uderzyłam głową o jeden z pali i straciłam przy- 
tomność, gdy dusiłam się i szamotałam w wodzie, 
jakaś ręka chwyciła mnie za włosy. Zaczęłam się 
rozpaczliwie wyrywać, ale usłyszałam dobrze znany 
głos: „Spokojnie, spokojnie, Bello! Mam łódkę!' 
Osłabłam. Nie wiem w jaki sposób Mme Storey 
wciągnęła mnie do łodzi, gdzie opadłam na dno, jak 
nieżywa. 

Podczas gdy leżałam, dysząc ciężko, Mme Storey 
przepychała łódź między palami. Wypłynęłyśmy 
wreszcie pod wygwieżdżone niebo. Mme Storey usia- 
dła, chwyciła wiosła i zaczęła z całych sił wiosło: 
wać. Zatoczka miała, jak sądziłam, około ćwierć 
mili szerokości; po drugiej jej stronie płonęły świa 
tła. Po naszej stronie ciągnął się wzdłuż wybrzeża 
szereg budynków z przystaniami, odcinającemi się 
mocno na tle nieba. 

Mme Storey zrobiła zaledwie kilka pociągnięć 
wiosłami, gdy usłyszałyśmy, że gdzieś blisko z tyłu 
rusza motorówka. Moja towarzyszka natychmiast 
skierowała łódź pod najbliższą przystań i wciągnęła 
wiosła do środka. Usiadłam i pomogłam jej pchnąć 
łódkę od pala do pala, jak najdalej wgłąb, Ugrzęzłyś- 
my wreszcie w mule przybrzeźnym. 

Motorówka znikła pod mostem. A w serca na- 
o nieznacznej szybkości. Ktoś z jadących świecił po- 
tężną latarnią pod przystanie. Rzuciłyśmy się na dno 
łodzi, aby żaden promień nie padł na nasze białe 
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twarze. Upłynęło kilka chwil dręczącej niepewności, 
poczem odetchnęłyśmy. Stałyśmy zbyt głęboko pod 
przystanią i zbyt wiele pali dzieliło nas od nich -- 
nie zauważyli nas i pojechali dalej, 

Zaczęłyśmy pchać łódź pod przystaniami w prze- 
ciwnym kierunku, aż znalazłyśmy się znów pod po- 
sesją Feng Lee. Była to ostatnia budowla na palach, 
musiałyśmy więc znów wypłynąć na otwartą prze- 
strzeń. Ujrzałyśmy, że motorówka dosięgła mostu 
nad ujściem zatoki, oświetlając wciąż brzeg. 

Mme Storey zaczęła wiosłować wpoprzek kanału, 
ja zaś sterowałam zapasowem wiosłem. Chińczycy 
nie mogli nas słyszeć poprzez huk swego motoru, ale 
mogli nas zauważyć. Byli jednak dość daleko i czu- 
łyśmy, że będziemy bezpieczne, jeśli zdołamy wyla 
dować na tamtym brzegu. Przecież nie wszyscy chy: 
ba mieszkańcy Willemstad muszą być zbójami. 

Panowała jedna z owych czarownych nocy pod- 
zwrotnikowych, chłodny wietrzyk marszczył powierz- 
chnię wody i tysiące nieznanych nam gwiazd zapa: 
iało swoje światełka. Zdaleka słyszałyśmy przyjazne 
dźwięki i pragnęłyśmy „aby były bliżej — trzaśnię 
cia drzwi, turkot starteru samochodowego, gwizd 
syreny okrętowej, 

Motorówka przy moście zatrzymała nagle silnik 
i przeżyłyśmy przykrą chwilę niepokoju. Mme Sto- 
rey odłożyła wiosła, obydwie zgięłyśmy się w łódce 
wpół, chociaż nie na wiele mogłoby się to nam przy“ 
dać, Motor zawarczał znów i jednocześnie woda 
zaczęła rozpryskiwać się pod wiosłami mojej praco" 
dawczyni. Bądź co bądź niebezpieczeństwo wciąż 
jeszcze nas nie sięgało. Chińczycy nie jechali w na: 
szą stronę. 

Z uczuciem gorzkiego rozczarowania przekona: 
łyśmy się, że przeciwległy brzeg jest bagnisty. Sze- 


roki pas mułu dzielił nas od suchego lądu; było to 


grząskie błoto, które z pewnością wciągnęłoby nas 
po pas, gdybyśmy w nie stąpnęły. Budynki po tej 
stronie znajdowały się daleko od brzegu. Popłynę- 
łyśmy wzdłuż wybrzeża w kierunku mostu, szuka: 
jąc miejsca, gdzieby można wylądować. 

Motorówka znikła pod mostem. A w serca na- 
sze wstąpiła otucha. Nie na długo jednak. Błysk 
światła ostrzegł nas, że Chińczycy wracają. Zatrzy* 
mali się pod mostem, jeden z nich wdrapał się na 
górę i stanął na czatach na środku mostu. Przeko* 
nali się, że znajdujemy się wciąż w zatoce. 

Po naszej stronie zatoki kilka pustych i ciemnych 
kutrów stało rzędem na kotwicach. Dopłynęłyśmy 
szybko do pierwszego i stanęłyśmy w jego cieniu, 
skulone, wypatrując, co robią Chińczycy. Tym razem 
skierowali się w naszą stronę i rozpoczęli poszuki- 
wania dokoła pierwszego kutra. 

Nastąpiła ponura gra w chowanego. Po świetle ich 
latarni mogłyśmy, na szczęście, śledzić i przewidy: 
wać ich poruszenia. Gdy zajeżdżali na jedną stronę 
kutra, myśmy przesuwały się cicho na drugą. Oni 
poruszali się z większą szybkością, myśmy zato mo* 
gły manewrować na mniejszej przestrzeni. 

Kiedy zawracali, myśmy płynęły naprzód, Moto- 
rówka i łódź zakreślały jakgdyby linję łańcuch mię: 
dzy kutrami, W pewnej chwili motorówka przeje- 
chała wolno po drugiej stronie kutra o pięćdziesią: 
stóp od nas. Słyszałyśmy nawet śpiewne, jękliwe 
głosy, rozmawiające cicho. 

Chińczycy wreszcie skierowali się wgłąb zatoki. 
Myśmy ruszyły w kierunku pierwszego kutra. Oto 
znajdowałyśmy się w odległości pięćdziesięciu jar: 
dów od mostu, na którym rysowała się samotna 
postać na tle nocnego nieba. 

(D. c. n} 


dyrekcja rzeżnij kudziesięciu robotnikom. 


Na pierwszy ogień poszło nara- 
zie 19 robotników, którzy pracują 


SETARE SEKT E E 0000 doco lat 


Wymówienia te robi się podo- 
bno dla celów „oszczędnościo- 
: wych". Pobory wszystkich 19 ro- 
botników rzeźnickich wynoszą 0- 
koło 4-ch tysięcy zł. miesięcznie, 
i czyli tyle ile pensja jednego dy- 
rektora, która zresztą nie jest je- 
dynym źródłem jego dochodów. 
jest on bowiem jednocześnie pre- 
zesem giełdy mięsnej, naczelnym 
dyrektorem związku  jajczarskie- 
go i mleczarskiego. 


Gdyby tak p. dyrektor zredu- 
kował swoją pensję w rzeźni choć 
by do połowy, to już połowę zre- 
dukowanych robotników rzeźni 
można byłoby uratować od głodu. 

A takich oszczędności można by 
ło by porobić i więcej. 

W rzeźni na 600 robotników 
jest aż 3 dyrektorów i „uspraw- 
niacz” gospodarczy, czyli, jak go 
nazywają oficjalnie „reorganiza- 
tor", 

Oszczędzać z tłustych pensyj, a 
nie wyrzucać roletników na bruk! 


Zresztą, rzeźnia nie jest deficy- 
tową instytucją; na samej pracy 
robotników zarabia miljon zł. ro- 
cznie. 

Zarząd Miejski powinien dbać 
o zatrudnienie możliwie wieikie 
ilości robotników, a n.e o powięk 
szanie bezrobocia. 

©ZDLOZĄAWAA 
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Zasiewają trawkę, a wycinają drzew 


Rodowici warszawianie, dia któ 
rych Warszawa nie jest jedynie 
miastem, w którym mieści się ta- 
ki a taki urząd z tyloma a tyloma 
etatami przez nich obsadzonemi, 
lecz jest miastem ich matek i oj- 
ców, miastem pełnem pamiątek 
historycznych, miastem wielkich 
porywów i tragicznych upadków 
ci rodowici warszawianie z bólem 
serca patrzą, jak niszczy się i de- 
wastuje najpiękniejsze zakątki 
Warszawy. 

W naszych oczach znikł piękny 
ogród Frascati, stanowiący histo 
ryczny zabytek Warszawy. Stano 
wił on: wprawdzie własność pry- 
watną, ale od tego są władze rzą 
dowe lub miejskie, by tego rodza 


ju zabytki historyczne wykupy- 
wały z prywatnych rąk i zacho- 
wały je nienaruszonemi, 

Skolei przychodzi kres na dru- 
śie płuco Warszawy, na ogród 
Saski, Zaczęło się od rozszerzania 
pałacu Briihla na potrzeby M.S.Z. 
Wycięto przy tej okazji trochę 
drzew. A przecież MSZ. ma otrzy 
mać nowy zupełnie śmach, w pro 
jektowanej wielkiej aiei! 

Teraz znowu przeprowadza się 
przez ogród Saski ulicę, rzekomo 
dla skrócenia drogi śpieszącym 
się i dla odciążenia ulicy Grani- 
cznej. , 

Otóż stan rzeczy jest w Warsza 
wie taki, że spowodu kryzysu i 
stagnacji nikomu tak bardzo się 


Jak kupiec zarobił 
na złodzieju palto i kapelusz? 


Przy ul. Kruczej 16, do składu 
materjałów bławatnych,  Bolesła- 
wa Grzesiuka, w czasie, gdy było 
kilku kupujących, przyszedł ele- 
gancko ubrany klient, prosząc o 
pokazanie mu materjału na kost- 
jum damski. W momencie, gdy 
Grzesiuk odwrócił się na chwilę, 
„klient“ porwał kilka ręczników i 
ukrył pod palto. Zauważył to w 
lustrze G., który momentalnie 
schwycił eleganckiego złodzieja 


za kołnierz palta, domagając się 
zwrotu ręczników. Tymczasem 
„szopenfeldziarz”, z wielka zręcz- 
nością zdjął palto, porzucił ręcz- 
niki i bez Rapelusza uciekł ze 
sklepu. Wobec tego Grzesiuk nie 
starał się nawet ścigać złodzieja. 
Zdobyte w niespodziewany spo- 
sób palto i kapelusz, właściciel 
sklepu pragnie oddać na cel do- 
broczynny. 


Usuwanie Śmieci w Warszawie 


Na jednej z konferencyj praso- 
wych, która odbyła się w Zarzą- 
dzie m. Warszawy, liczni dzienni- 
karze zapytywali p. prezydenta Sta 
rzyńskiego o sprawę usuwania 
śmieci z Warszawy, jakkolwiek 
konferencja zwołana była dla oma- 
wiania zupełnie innych spraw. 

I nic dziwnego, że korzystając z 
obecności p. prezydenta miasta, 
interpelowano go o tę bolączkę 
Warszawy. Niezałatwiona sprawa 
usuwania śmieci zaczyna być skan- 
dalem! 3 

Pan prezydent tyle tylko odpo- 
wiedział, że właściwy wydział pro 
wadzi studja nad tem zagadnie- 
niem, ale kiedy studja zostaną za- 
końezone i który system usuwania 
śmieci zostanie wybrany — tego 
prasa nie dowiedziała się. 


Owszem, padł termin: Może za 
pięć lat. 

Tymczasem pojawiła się w pra- 
sie w tych dniach wiadomość, że 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
prowadzi studja nad wydaniem u- 
stawy o usuwaniu śmieci w mias- 
tach, liczących ponad 50.000 mie- 
szkańców. 

Należy się spodziewać, że studja 
Min. Spraw Wewnętrznych nie po- 
trwają lata i że ustawa jaknajrych- 
lej ukaże się i zmusi gospodarzy 
naszych miast do przyśpieszenia 
swoich studjów i zdecydowania 
się na jakikolwiek system, który 
niewątpliwie będzie lepszy od o- 
becnego skandalicznego ładowa- 
nia cuchnących odpadków na o- 
twarte wozy, zatruwające powie- 
trze w promieni 50 metrów, 


Co grają w teatrach? 


TEATR WIELKI: Dziś i codzien- 
nie „Hrabia Luxemburg". 

W próbach słynne widowisko mu- 
zyczne 
przekł, L. Brodzińskiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś we- 
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„Stare wino“. 

Dziś abonament 6 —H. 

„TEATR POLSKI: Gra dziś dra- 
mat z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli" amerykańskiego autora Sid 
neya Kingsleya. 


TEATR LETNI. Dziś farsa mu. 
zyczna „Ty to ja“ w opracowaniu J. 
Tuwima. 


TEATR KAMERALNY. Dziś ko- 
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna“. 
TEATR „COMOEDIA*: Codzien- 
nie o 8 min. 15 sensacyjna sztuka 


Kruczkowskiego 
czasów. 
TEATR „HOLLYWOOD* gra ko 


„Bohater naszych 


„Rose Marie“ Frimmla w |medję muzyczną p. t. „Dziewczyna 


i Hipopotam". 

TEATR „CYRULIK WARSZAW- 
ski”. Dnia 1 sierpnia przy ul. Kre- 
dytowej 14 otwiera swe podwoje 
„Cyrulik Warszawski" — kabaret li- 
teracki, pod kierunkiem Fr. Jaro- 
sy'ego. 

TEATR NA KREDYTOWEJ. Co 


'| dziennie „Typ A“. 


TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu". 

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko- 
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reżyserji Osterwy. 


nie śpieszy. Ruch zaś kołowy jest 
tak ożywiony, że co miesiąc uby- 
wa część taksówek, gdyż interes 
ten zgoła się nie opłaca. 

Trudno przeto zrozumieć, poco 
niszczy się ogród, gdy Warszawa 
ma tak mało zieleni, 

Chwilami ma się wrażenie, że 
jacyś wrogo do Warszawy usposo- 
bieni ludzie uwzięli się, by ją zu- 
pełnie drzew pozbawić. Kto np. 
wytłumaczy, komu przeszkadzały 
czeremchy na skwerze przy zbiegu 
Pięknej i Mokotowskiej, że przed 
paroma laty je wycięto? 

Czy ci panowie, którzy uwzięji 
się na warszawskie drzewa, sądzą, 
że kwietniki na latarniach lub tro 
chę trawników, rozrzuconych po 
różnych ulicach zastąpią zbiornik 
tlenu, jaki był — niestety był, bo 
już nie jest — ogród Saski? 


aiad 


3 Echa zamordowania 


porwanego dziecka 


Funkcjonarjusze urzędu śled- 
czego, prowadząc dochodzenie w 
sprawie, porwanej, a następnie u- 
topionej 7-miesięcznej Borensztej- 
nówny, (Karmelicka 23), odnalaz- 
ła wczoraj w południe na pl. Ker- 
celego skradziony wózek, — u jed 
nego z handlarzy, który kupił go 
za 17 zł, — wraz z całą pościelą 
i bielizną. Nabył on wózek jeszcze 
w ub, wtorek, to znaczy w dni: 


Obniżenie taryfy 


Z dn. 1 sierpnia r. b. ulegnie 
zmianie taryfa autobusów miej- 
skich w tym sensie, że ceny bile- 
tów na dalsze odległości zostaną 
obniżone, a mianowicie: cena bi- 


Kajak się wywrócił 


3 osoby w Wiśle 


Wczoraj o godz. 14 trzej kole- 
dzy: Jan Kaczorowski (Tarczyńska 
1), 21-1. Heljodor Zaleźny (Tarczyń 
ska 24) i 22-1. Sylwester Kuczew- 
ski (Tarczyńska 22) wyjechali ka- 
jakiem z żaglem na Wisłę. W pew 
nej chwili, gdy wszyscy znajdowali 
się na środku rzeki, pomiędzy mo- 
stami Kierbedzia i- ks. Poniatow- 
skiego, wskutek wichury kajak wy 
wrócił się i wszyscy jadący wpadli 
do wody. Na alarm przechodniów 
i posterunkowego, pełniącego służ 
bę na moście, natychmiast nadje- 
chała motorówka z komis. rzecz- 
nego. Młodzieńcy zostali uratowa- 
ni i przewiezieni do komis. rzecz- 
nego. Tam został sporządzony 
protokuł, w następstwie którego 
Kaczorowski, Zaleśny i Kuczewski 
będą ukarani, gdyż według pN¢pi- 
sów, kajakiem mogą jeździć tylko 
RE TREE PEIRESE T. OET EETA UD 


Kobiecy obóz 
sportowy 


Obóz w Sulejówku, zakwatero- 
wany w budynku stałym, położo- 
nym nad Pilicą. W programie dnia 
zaprawa sportowa, gry sportowe, 
kąpiel, plażowanie, wykłady. 

Opłata wynosi dla członkiń ZRSS 
15 zt., dla innych 16—17 zł. Prócz 
tego opłata na Fundusz Obozowy 
od 1—3 zł. Opłata obejmuje za- 
kwaterowanie i utrzymanie cało- 
dzienne. 


Spieszcie ze zgłoszenami do Ko- 
biecego Wydz. Sportowego. War- 
szawa, Czerwonego Krzyża "20, 
IV p. Tel. 231-95. 


Wieika artystka 
w rozterce 


Z za oceanu dochodzą nas wieści, 
że słynna w Ameryce artystka fil- 
mowa Helena Hayes zamierza raz na 
zawsze porzucić pracę dla filmu i 
usunąć się w zacisze domowe. Wta- 
jemniczeni twierdzą, iż powodem tej 
decyzji jest, rzekomy konflikt natu- 
ry osobistej, w jaki popadła świetna 
artystka po nagraniu filmu „VA- 
NESSA”, poruszającego zagadnienie 
„wiecznej miłości”, w którym to fil- 
mie partnerem jej jest Robert Mont 
gomery. 

Dyrekcji kina „Majestic“ udało 
się sprowadzić film „Vanessa', aby 
zaprezentować go publiczności war- 
szawskiej oddawna oczekującej fil- 
mu o głębszych wartościach. (x). 


ORNES ZEE CE TO SRA OC A COCO ORC S WO OCE EO" OSOZ OE ETET 
Z teatrów 


TEATR POLSKI: „LUDZIE W 
BIELI* — sztuka w 3-ch aktach 
Sidneya Kingslea, przekład Gusta- 
wa Olechowskiego. 


Problem stary jak świat: obo- 
wiązek, a tu serce. Młody niezwy 
kle uzdolniony lekarz, asystent 
profesora, ma się ożenić z córką 
bogatego przemysłowca. Ten bo- 
gacz decyduje się — zresztą nie- 
zupełnie bezinteresownie — zo- 
stać protektorem szpitala, w któ- 
rym pracuje jego przyszły zięć. 
Szpital jak wszelkie instytucje 
naukowe i społeczne znajduje się 
w niezwykle ciężkich warunkach 
finansowych, uważa tedy, że nale 
ży iść na rękę nowemu protekto- 
rowi i przyszłego zięcia „wyzwo- 
lić* na samodzielnego lekarza — 
aby. mógł się ożenić. 


Atoli szlachetny i mądry profe- 
sor jest zdania, że przerzucenie 
się asystenta do wolnej praktyki 


awe w w 


— oznacza koniec jego świetnie 
zapowiadającej się karjery nauko 
wej, a pozatem jest. tranzakcją 
niezupełnie uczciwą, bo młody 
Ferguson nie dojrzał jeszcze do 
samodzięlności. 

Sam Ferguson zmaga się mię- 
dzy umiłowaną pracą w szpitalu, 
która jednak pochłania go w zu- 
pełności, — a namową ukochanej 
dziewczyny, aby przeszedł do 
wolnej praktyki, gdzie będzie pa 
nem swego czasu. 


Gdyby autor rozwinął ten kon 
flikt, sztuka nie byłaby wpraw- 
dzie rewelacją, ale miałaby jakiś 
kościec. Tymczasem najniepotrzeb- 
niej w świecie wplątany został 
w to romansik z pielęgniarką, jej 
operacja, śmierć etc. Poprzedn 
konflikt urwał się, przyszedł no- 
wy — zdrada narzeczonej i wszy 
stko razem zgubiło 
nych wywodach bohaterów. 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski s 


Najprzykrzejszą stroną sztuki 
jednak jest jej ultra realistyczne 
ujęcie: krzyki rannych, poza sce- 
ną, na scenie: konanie, operacja, 
rozpacz najbliższych, brakowało 
tylko... pogrzebu. Brrr... Przy- 
czem dla ludzi, obeznanych ze 
szpitalem, ten realizm jest czę- 
sto naiwny (scena operacji). 
Natomiast imponuje urządze- 
nie szpitalne, a mnie specjalnie 
podobało się połączenie megafo- 
nu z telefonem czy coś podobne- 
go, gdyż telefon zamiast dzwonić 
wywołuje nazwisko wzywanego 
lekarza. 

Wyobrażam sobie, że w okre- 
sie „prosperity“ Amerykanom mo 
że podobałaby się taka doza „o- 
strych“ wrażeń, dziś jednak ich 
nerwy, jak i nasze, tego nie zno- 
szą. 

Artyści mieli zadanie trudne i 
niewdzięczne. Nie ich jest winą, 
że sztuka narzuciła im to skrępo- 


się w męt-| wanie, które zaobserwowaliśmy, 


ZASTĘPCA. 


2 osoby, które umieją pływać. Na 
moście Kierbedzia zgromadził. się 
tłum przechodniów, którzy z wiel- 
kiem zainteresowaniem  śledzili 
przebieg wypadku. 


Wycieczka nad morze 
do Hallerowa 


OBOZY WĘDROWNE 


orgarizuje dla kobiet Kobiecy Wy- 
dział Sportowy ZRSS. 

Opłata 4 zł. tygodniowo. 
obejmuje zakwaterowanie, wyży- 
wienie w Ośrodku Morskim po ce- 
nach bardzo przystępnych. 

Uczestniczki, które zgłaszają się 
na obóz wędrowny, muszą wnieść 
zgóry. opłatę. Wszystkie uczestni- 
czki korzystają z. 80 proc. zniżek 
kolejowych. 


Uczestniczki, oprócz opłaty 4 zł., 
wnoszą opłatę na Fundusz Obozo- 
wy. Członkinie ZRSS — 1 zł., brat- 
nich organizacyj — 2 zł., niesto- 
warzyszone 3 zł. 

Zgłoszenia przyjmuje Kobiecy 
Wydział Sportowy ZRSS, Czerwo- 
nego Krzyża 20, IV p., tel. 231-95. 
Pierwsza grupa wyjeżdża 1.VIII. 

Spieszcie się z zapisami! 


| Pewność zdrowia -skarb to duży 


„OLLA” wiecznie Ci post 


Co usłyszymy w Radjo? 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze“. 6.33 Pobudka do gimnasty- 
ki. 6.86 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(płyty). W przerwie o godz. 7.20 
Dziennik poranny oraz Pogadanka 
sport.-turyst. 8.20 Program na dz. 
bież, 8.25 Wskazówki praktyczne. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z. 
Wieży Marjackiej w Krakowie, 12 03 
Wiad. meteorol. 12.05 Dziennik po- 
łudniowy. 12.15 „Dla naszych let- 
nisk i uzdrowisk". 

13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 
Piosenki o wojsku. 13.30 Z rynku 
pracy. 15,15 Przegląd giełdowy. 15.15 
Przegląd giełdowy. 15.25 Wiadom. o 
eksp. polskim. 15.30 Drobne utwo- 
ry. R. Schumana. 16.00 Odczyt z 
Katowic. 16.15 Koncert. w wykon. 
ork. T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 
16.35 Pogadanka 
Lwowa). 16.50 Codz. odcinek prozy: 
„Dzieło sztuki* — humoreska Cze- 
chowa. 17.00 Koncert ork. kamer. z 
Krakowa, 18.00 „Szlakiem autobu- 
sowym: Przez siarczane uzdrowis- 
ka do basenu pod szczyt gór”. 18.15 
„Cała Polska śpiewa”, audycja z 
Krakowa. 18.30 8.40  Re- 
zerwa. 18.40  Chwilka społeczna, 
18.45 Utwory  charakterystyczne 
(płyty). 19.05 Program na dz. nast. 
19.15 Koncert reklamowy. 19.30 Re- 
cital śpiewaczy E. Mossakowskiego. 
19,50 „Pirat radjowy". 20.00 „Skrzyn 
ka rolnicza”. 20.10 Lekkie piosenki 
(płyty). 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Obrazki z życia dawnej i współ- 
czesnej Polski". 21,00 Koncert. 22.00 
Wiadom. sport, lokalne. 22.10 Mu- 
zyka taneczna (płyty). W przerwie 
o godz. 23.00 Wiadom. meteorologi- 
czne dla komunikacji lotniczej. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne patento- 
wane 3722, złotych 50, oraz nowo* 
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- 

twórnia: Twarda Ua 


dla chorych (zej 


porwania dziecka. Prowadzone 
jest dalsze śledztwo, celem ujęcia 
zbrodniarki, Wczoraj odbyła się 
sekcja zwłok utopionego dziecka 
Sekcja wykazała, że dziecko uprze 
dnio było uduszone, O godz, 18-ej 
zwłoki przewieziono na cmentarz 
przy ul. Okopowej, gdzie odbył 
się pogrzeb ofiary bestjalskiego 
mordu. 


autobusowej 


letu na przejazd 3 km. będzie ob- 
niżona z 30 gr. do 25 gr., na prze- 
jazd 4 km. i więcej — z 40 gr. do 
30 gr. Również obniżona będzie 
cena autobusowego biletu kores- 
pondencyjnego z 40 gr. do 35 gr. 
Przytem, jako nowość — zgodnie 
z wielokrotnie wyrażonemi życze- 
niami, od tejże daty będą wprowa- 
dzone bilety korespondencyjne z 
autobusów na tramwaje i z tram- 
wajów na autobusy, w tej samej 
cenie, t. zn. 35 gr. za bilet do prze- 
siadania. 


"Tak więc taryfa autobusowa 


„| będzie kształtowała się jak nastę- 
'| puje: 


Bilet jednorazowy normal- 
ny na przejazd 1 km. 15 gr., 2 km. 
20 gr., 3 km. 25 gr., 4 km. i więcej 
30 gr., bilet korespondencyjny z au 
tobusu do autobusu lub z autobu- 
su do tramwaju i odwrotnie — 35 
groszy. 


Miejsca przesiadania są ustalo- 
ne, jak zwykle, w punktach skrzy- 
żowania tras. 


„ROBOTNIK swoi NR. 225 Miu 


Kronika organizacyjną 


PIĄTEK, godz. 7 wiecz. 
REFERATY NA DZIELNICACH: 


„14 lipca w opinji świata“. 

JEROZOLIMA (Chłodna 30) — 
tow. Ziemięcki. 

ANNOPOL (Białołęcka 51) — tow, 
Niemyski. 

MARYMONT (Krasińskiego 10). 
— ŻOLIBORZ — tow. Nobis na te- 
mat: „Obecna sytuacja w Polsce", 


WOLA CZYSTE. Zebranie orga- 
nizacyjne. 

KOŁO IM. KAROLA MARRSA. 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7 odbę- 
dzie się ogólne zebranie członków 
Koła. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. Ref. tow, Dąb. 


POWĄZKI (Kacza 7) w piątek 
kurs polityczny o godz. 7 wieczorem 
Referat tow. M. Karniol. 

ŚRÓDMIEŚCIE — dnia 26 lipca w 
piątek o godz. 8 w. odbędzie się po- 
siedzenie Komitetu Dzielnicy Śród= 
mieście imienia Bolesława Limanow 
skiego. Obecność wszystkich . człon- 
ków konieczna; sprawy b. ważne. 


Warsz. Org. Młodz. T.U.R. 


KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO, 
urządza w niedzielę 28 lipca wycie- 
czkę do Jabłonny. Zbiórka o godz. 
8-ej rano w lokalu. Koszt wycieczki: 
80 gr. 


STAN POGODY wig PIM 


Dziś w całym kraju zachmurzenie 
zmienne; we wschodnich dzielnicach 
w dalszym ciagu przelotne deszcze 
ze skłonnością do burz. Dość ciepło. 
Umiarkowane, «chwilami porywiste 
wiatry z kierunków północnych. 


Co wyświetlają Kina? 


ADRIA: „To lubią mężczyźni" 

APOLLO: „Bengali“. 

ATLANTIC: „Człowiek o stu mas- 
kach“. >, 
ACRON: „Kabirja* i „Pat i Pata- 

chon”. 

AS: „Karioka“ i „Miljon na ulicy”. 

ANTINEA: „Legjon śmierci" i „W 
pogoni za księżycem”, 


MASKA: „Pan X morduje* i „Bia- 
ła lilja“. 

MEWA: „Kot i skrzypki* i „Dama 
Kier", 


MIEJSKI: „O czem śnią dziew- 
częta“ i „Całuj mnie jeszcze". 


Kino MIEJSKIE 


COLOSSEUM: „Kapitan Korkcran" |Mipoteczna 8 


„i rewia. 
COLOSSEUM MAŁE: 
żę“ i „Zamarłe echo". 
CORSO: „Córka generała Pankra- 
towa“ i rewia. 
CAPITOL: 
dad“. 
CASINO: „Niedokończona symfonja“ 
CZARY: „Pieśń kozaka“ i „Na tro- 
pie“. 
FAMA: „Niewolnica z Manda- 
lay“. 
FILHARMONJA: „Sprzedany głos". 


„Żółty ksią- 


„Mord w Trini- 


FORUM: „Królowa Krystyna” i 
„Wrogowie małżeństw". 
FLORIDA: „Uśmiech szczęścia" i 
„Sobowtór“. 


HELJOS: „żle kochana“ i „Król 
cyganów". 


KOMETA: „Zmiana serc” i rewia, 
Kino- 


tar KOMETA 


Chłodna 49, tel. 6.48-51 
Pocz. 4, 6,8. 10 
Niezapomniani bohaterowie 
; „Siódmego Nieba" 
JANET GAYNOR i CHARLES 
FARREL w nowym, wielkim 
i wzruszającym dramacie 


„Zmiana serc“ 


NA SCENIE REWJA 


LUX: „Dlaczego zgrzeszyłam” i 
„Miasto pod terorem“. 
MAJESTIC: „Noc karnawałowa”. 


MAJESTI 


Ostatni dzień 


Iwan Mozżuchin 
w pikantnej komedji 


NOC 
Miinawałowa 


Wszystkie miejsca 


Początek 
6. 8, 10 


Pocz. 6, 8, 10 
Święta 4, 6, 8, 10 
PODWÓJNY PROGRAM 


00 czem śnią dziewczęta 


(zeroekran) 


John Boles, — Thelma Todd 


1) Całuj mnie jeszcze 


(wznowienie 
Anny Ondra 
Widownia idealnie chłodna. 


MUCHA: „Drewniane Krzyże” Í 
„Zew Trombity". 
NOWA TOMBOLA: „Piotruś“ 
i „Nowoczesny Robinson“. ; 
OKO PRASKIE: „Śmiech, całus, 
dziewczyna” i Skofńczona pieśń”. 
PALACE: „Świat się śmieje" i „Mu 
szę być młody”. 
PAN: „Biała parada“, 
POPULARNY: „Serce  Indjanki*, 
„Co mój mąż robi w nocy?" i re- 
wja. 
PETIT TRIANON: „Miłość bez ju- 
tra" i „Świat idzie naprzód". 
PROMIEŃ: „Tajemnica małej Schir 
ley“ i „Czarna perła”. 
PRAGA: „Zuzu“ i „Azef”, 
ROXY: „Krew cygańska". 
RIALTO: „Wszystko dla zwycięzcy”, 
RIVIERA: „Bezbożne dziewczę", 
STYLOWY: „Julika“. 
SFINKS: „Imitacja życia* i „Testa- 
ment dr. Mabuze'. 
SOKóŁ: „Złodziej serc" i. „Nowa 
płeć”. 
ŚWIATOWID: „Urojony świat”. 
TON: „Kuszenie szatana”, 
UNJA: „Hanka, oczy czarne” i Ta- 
jemnica zamkniętego kufra”. 
VARIETE (CYRK): „Rewolucja 
miechu“ z Shirley Temple i re- 
wia. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


„Mrukarnią Sp. Nakł-Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7, 


